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siedzenie Gi. Komisii wyborczej. - Ostra no 
Sowietów - Poseł! Dymowski będzie uwolniony za 
O tys. zł. - Niebywała afera oszukańcza w Łodzi. 
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Wykwintne pokoje do śniadań przy handlu delikatesów firmy „Zakopane“, ui. Akademicka 24. 


OSZUSTWO NA SZKODĘ WOJSKA. | 
Rawa Marowiccka, 9. stycznia. (Tel. | 
G. P.) Przy dostawach wojskowych od- | 
kryto tu nowe oszustwo. Stwierdzono, że 
zakłady przemysłowe „Dołna* w Rawie | 
Mazowieckiej, które dostarczaly do woj- 
skowej intendantury rejonowej w Sier- 
niewicach mąkę, mieszały do transpor- 
tów otręby. Śledztwo prowadzi urząd 
prokuratorski. 
„sfy kB 
ZAMACH NA PREZYDENTA NIKA- 
RAGUY. 

Paryż, 9. stycznia. (Tel. G. P.) „Chi- 
cago Tribune* donosi z Managuy, że S. | 
bm. 40 uzbrojonych ludzi napadło na sa- | 
mochód prze. Nikaraguy Diaza w zamia- | 
rze zabicia prezydenta. Szofer prowadzą- 
cy auto zorjentował się w sytuacji i po- 
czął pędzić z Szalona szybkością unie- 
możliwiając napastnikom wykonanie za- 
machu. 


foamea T Anaan 

EROŻNY POŻAR NA LOFNISEU. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 9. stycznia. (ps). Dziś 
o rodz. 9.80 rano zaalarmowane zo- 
staly wszystkie oddziały slraży ognio- 
wej warszawskiej wiadomością o Wwy- 
buchu pożaru w ceniralnych warszta- 
tach lotuiczych. W siedm minut po 
tym alarmie slraż ogniowa przybyła 
na lotnisko, gdzie suwiemdzono, że wy» 


buch} pożar w tł. zw. malarni z po- 
wodu silnego rozgrzania się pieca. QO- 


gień kyl niebezpieczny, gdyż w pobli- 
żu malarni znajlowały się składy 
drzewne i tapicernia. Fnergiczna ak- 
cia straży ogniowej pożar szybko zli- 
kwidowała. Na miejscu ziawii się 
przedstawiciele Min. spraw wojsik., 
władz bezpieczeństwa i żandarmerii. 


ZWOLNIENIE LEKARZY ZDRO- | 
JOWYCH. ! 
(Telefonem ód naszego korespondenta). 
Warszawa: 9. stycznia. (ps.) Gene- 
valra dyrekcja służby zdrowia zwol- 
nila z dniem 1. lutego lekarzy Za- 
kiadów zdrojowych Krynicy p. Gór- 
skiego 1 p. Żubra w Busku. 
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Sofia, 9. slycznia. (T. G. P) W myši 
oświadczenia posła rumuńskiego w 
Sofji w najbliższych dniach zawarty 
zostanie układ bułgarsko-rumuński, 
na mocy klórcgo zniesiona zostanie 
konfiskata mienia bułgarskich oby- 
wateli w Rumunii po zapłaceniu od- 


ZAWALIŁA SIĘ ŁAZNIA ŻEŃSKA 

Tlemcen, (Algier). 9. stycznia. (Tei. 
G. P.) W następstwie nieustannych 
doszczów zawalił się taras łaźni 
maurytanskiej, zabijając 5 kąpiących 
się kobiet. Istnieje obawa, że jest wię- 
cej ofiar katastrofy. 
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ZBAWIENNY SYGNAŁ. 
(Do artykułu na str. 6-tej.) 


dzielące je nieporozumienia. 
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powliedniiego odszkodowania przez 
Bułgarję. Układ den jest już od 3 lat 
gotowany. fakcie, iż uklad tego 
rodzaju ma wejść nareszcie w życie, 
upatrują sfery polityczne widoczne 
polepszenie stosunków  dypłomatycz- 
nych między Bułyarią i Rumunią. 


L. GEORGE PODRÓŻUJE. 

Rio de Janeiro, 9. stycznia. (Tel. | 

G. P) L. George, żegnamy przez w- 

prezentanta prezydenta republiki 

członków rządu i szereg wybitnych 

osobistości odjechał dzisiaj do ŚL 
Paulo. ; 


- BLISKIE USTALENIE TERMINU RO- 
KOWAŃ POLSKO-LIT. 
{Telefonem od naszego korespondenia.) 

Warszawa, 9. stycznia. (ps) Sprawa 
rokowań polsko-litewskich ma być zade- 
cydowana już w najbliższych dniach. 
Pronozycje rządu połskiego będą przed- 
stawione rządowi litewskicmu w najbliż- 
szym czasie, przyczem obejmować będą 
zarówno czas i miejsce rokowań, jak i 
te wszystkie sprawy, jakie mają być w 
rozmowach poruszone 

—— <- 


PENSJE „VIRIUTI MILITARI, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 9. stycznia. (Tel. (ro P.. 
Naslępne pense dla kawalerów orde- 
ru „Virtuli Mililari' za r. 1928 wypla- 
cone będą nie wcześniej, jak 1. kwiet- 
nia br. W (ym bowiem dniu rozpoczy- 
na się rok Luiżełowy 1928/29. 
gów 1 
ZNÓW KATASTROFA KOLEJO- 
WA NA POMORZU. 
Warszawa 9. stycznia (Tel. G. P.) 
0. bm. nad ranem na stacji Zającz- 
kowo najechał pociąg towarowy idą 
cy z Tczewa do Gdańska na stojący 
pociąg z węglem. W rezultacie zde- 
rzenia rozbitych zostało 8 wagonów 
i uszkodzony parowóz. W rozbitych 
wagonach znajdowało się bydlo, 
którego kilka sztuk zostalo zabitych 
lub pokaleczonych. Ofiar w ludziach 
nie było. 
oocowona. © mosnocai 
BANKRUCTWO ZNANEJ FIRMY 
ESTĘGĄRSKTEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, |. siyczniu. Prasa 
warszawska porusza smutny fakt 
likwidacji jednej z najstarszych war- 


"WSB 


` szawsbich firm księgarskich Wendego 


i Ski, istmwicjącej od lal 75 w Warszu- 
wic. Firma ta zbankrutowała z powo- 
du nicpomyślncgo stanu inleresów, a 
w pierwszym rzędzie z powodu za- 
niku zainteresowania publiczności 
książką. 
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Lwów 10. stycznia, 
Sprawa lilewska ma wszelkie 
pozory jednego z tych zagadnień, 
które prawidlowo rozwiązać się nie 
dadzą. I pod tym względem jest ona 


wśród innych ołoscbniona. W slo- | 


sunkach naszych z Niemcami wl- 
dzimy doskonale szereg niekiedy po 
ważnych trudności, ale równocześ- 
nie widzimy leż, że one dadzą się 
usunąć, że powoli, ale nieprzerwanie 
dochodzimy w poszczególnych pro- 
blemach do porozumienia. Nie wy- 
nika ono z sentymeniu, lecz z obu- 
stronnego interesu i na tej płaszezy- 
źmie można z Niemcami dogadać 
się. 


Podobnie w stosunku do Sowje- | 


tów dzielą nas głębokie przeciwień- 
stwa. Rokowania polityczne i han- 
dlowe utknęły na martwym punk- 
cie. Zdajemy sobie dobrze sprawę z 
„rewolucyjnego“ iimperjalizmu Bol- 
szewji. Nie mniej jednak i tu mamy 
pewność, że wobec silnej Polski So- 
wjety zdobędą się na poprawność, 
a wobec dobrobytu społeczeństwa 
polskiego przestanie się opłacać pro- 
paganda komunistyczna. 

We wszystkich sprawach można 
sobie pozwolić na rozumowanie, na 
ustalenie pewnych dróg myślowych 
i na pewność, że doprowadzą one 
do celu. Sprawa lilewska zdaje sę 
tworzyć wyjątek. 

Nie inne przynajmniej wrażenie 
odnosi się z dwóch wywiadów, ja- 
kich udzielił dziennikarzom polskim 
p. Wałdemaras po powrocie z Ge- 
newy. Powiócił, zdeklarowawszy 
chęć zgodnego współżycia i nawiąza 
nia normalnych siosunków. A o- 
świadczył, że nie uznaje obecnej gra 
nicy, lecz uważa ją za linję demar- 
kacyjną, że uważa Wilno za stolicę 


Litwy i jedyną rezydencję dla przy- | 
że w ogóle | 


szłego posła polskiego, 
nie wyobraża sobie rokowań bez „i- 
uicjatywy polskiej w sprawie wi- 
leńskiej". 

Wszystko więc chyba po dawne- 
mu — beznadziejne. Jedyny rezul- 
tat rozmów genewskich zdaje się 
wyrażać w lem, że obecnym enun- 
cjacjom nie towarzyszy szczęk bro- 
ni. Jakkolwiek trudno nie doceniać 
ważności bodaj takiego kroku na- 
przód, trudno zarazem nie przyznać, 
że mie oznacza on zbyl wielkiego 
postępu w sytuacji polilyczanej, któ- 
ra pozosiała nieprzenikniona i za- 
gadkowa. 

Niektóre twierdzenia i żądania 
p. Wałdemarasa nasuwają podejrze 
nie, że rzeczywiście prerajer lilew- 
ski nie jest przy zdrowych zmyslaci. 
Z drugiej strony jednak w tych „ma 
jaczeniach” jest pewna kansekwen- 
eja“. Zresztą, gdvby zachodził tu 
wypadek obłędu, bylby to obłęd ma- 
sowy. Poglądy premjera Litwy po- 
dziela ta grupa polityczna, klóra 
dziś jest przy władzy. na tych po- 
glądach oparly jest aż do najdrob - 
niejszych szezegółów cały system 
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A Anha MU SIĘ, ŻE POSTĘPUJE B. 
ME ŻĄDANIA R NA USTĘPS 
P » 


| 
| 


„GAZETA PORANNA" 


— ROBOTA, OBLICZONA 
L Mac JE AD USUM GALERJI. 
idei, która całkowicie i bez kom 
promisów podziela naród litewski. 

Zapytano p. Waldemarasa, jak 
wyobraża sobie praktycznie rozwia- 
zanie „sprawy wileńskiej". Odparł, 
że trudno mu je przewidzieć, że 
sprawa, która trwa już omal 10 lat, 
potrwa jeszcze długie lala. I tu zda- 
je się tkwić kłucz zagadnienia. 

P. Waldemaras, gdyby istotnie 
opanowany był niepodzielnie swa 
„manja“, mógłby odpowiedzieć tyl- 
ko lak: że rozwiązanie sprawy 
wiłeńskiej widzi w natychmiasto- 
wem oddaniu Wileńszczyzny Li- 


MYDŁO 57,57 


| 


„ILEN“ 


BL 


stycznia 1928 
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demarasa. 


DYPLOMATYCZNIE, W YSUWAJĄC BEZ KOŃCA TE SA- 


NA EFEKT ZEWNĘTRZNY. — 


twie. Tego jednak nie powiedział. 
Nie wspomniał w ogólności o odda- 
niu Wilna. Natomiast domagał się 
„inicjatywy polskiej* w tej spra- 
wie. 

Co to znaczy? Oznacza to, że p. 
Waldemaras pragnie przedewszyst- 
kiem, aby Polska uznała sprawę wi- 
leńską za otwartą. A potem — aby 
wystąpiła z ustępstwami. 

Dowodzi to, że mimo wygłasza- 
nia haseł maksymalnych. mimo bra 
ku kultury politycznej, premjer Li- 
twy jest w gruncie rzeczy dość trze- 
źwy. W obliczu miedalekich roko- 


kosz uje 2 zł. 
zapasowe (bez 
pudetek) tylko 


za sztukę — 


zł. 1:20 


imana na Stanowisku szefa sziehi gen. 


NASTĘPCĄ GEN. PISKORA MA ZOSTAĆ GEN. RYBAK 


Warszawa, 9. stycznia, (Tel. G. P.). | inspektoracie armji. 
Wedle obiegaracych pogłosek, dotych- | upatrzony iest gen. Rybak, 


czasowy szei sztabu generalnego gen, 
Piskor ma ustąpić i zająć jedno z kie- 
rowniczych stanowisk w generalnym: 


| 


Na szefa sztabu 
który po 
dłuższej nieobecności w kraju, wrócił 
przed kilku dniami do Warszawy. 


oprawcy zamachy na MoWaczyŃskego 


ZOSTANĄ WKRÓTCE UJĘCI ? 


Warszawa 9. stycznia. (ps.) Jak 
donosi „ABC“ ujawnienia nazwisk 
sprawców napadu na Adolfa Nowa- 
czyńskiego należy się spodziewać 
lada dzień. Śledztwo posunęło się 
naprzód dzięki obserwacjom poczy- 


| 


Eoresnoniesztzt. 
qionyin przez pewnego przechodnia, 
który swojemi wiadomościami po- 
dzielił się z władzami sadowermi. 
Prasa prawicowa utrzymuje, że naj 
bliższe dni przyniosą sensacyjne 
wiadomości w sprawie tego napadu. 


Poset DYMOWSKI bedze WUNUSZCZONY 


ŻA KAUCJA 100 TYSIĘCY ZŁOTYCH. 


iFelefonem ad uasrzgo koreso wmdenta 


Warszawa 9. stycznia. (ps.) Sad 


| Apelacyjny zajmował się dzisiaj 


' skarga b. posla sejmowego Tadeusza 


rządzenia, duch, panujący w szkol- ; 


niclwie, nawet nauka, udzielana z 
ambon kościelnych. 

Pogiady odmienne istnieja na Ti 
twie. Ich wyrazicieli jednak badź 
zmuszono do emigracji, bądź lerro- 
rem odebrano im możność wypawia 
dania się. Dlatego „idee fixe” p. Wal 
demarasa robi na zewnalrz wraże- 


Dymowskiego. osadzonego w aresz- 
cie śledczym od przeszla pięciu ty- 
godni za popelmienie szeregu madu- 
żyć kryminalnych. Sad zadecydował | 


| 
| 


wypuścić Dymowskicgo na wolność | 


Osiva mia Mussa 


x 
a 
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po uprzedniem złożeniu kaucji w 
wysokości 100 tys. zł. Zauważyć 


należy, że tak wysokiej kaucji w 
Warszawie dotychczas na nikogo 
nie nałożono i dlatego jest watpii-. 

wem, czy p. Dymowski zdoła luką 
sumę złożyć. 


pegy do MOSKWY 


ŻĄDA SATYSFAKCJI ZA ZAMORDOWANIE KONSULA WŁOSKIEGO. 


(Teletonemat własny 


słyeznia. 
wezora j- 


Pogranicze sow. V. 
Wo uzupebłwicnin naszych 
szych wide 
stwa włoskiego wicekonsula w Odes- 
sie, donostmy. zè wedle iniormarji 
„ Moskwy, zapowiedziana nota-protesł 


Mussoliniego jnż nadeszła | 


mości w Sprawie zabój- | 


żostału j 


s z M s Ar I 
doręczona rządowi sowjeckiemu. No- 


Ukryle bomby tolniczE Niemiecki 


„łiaz Por.) 

(e utrzymana jest w bardzo ostrym 
tonie. Mussolini domaga się udziele- 
mia satystakcji oraz wydania szeregu 
zarządzeń, przeciwko dałszej propa. 
gandzie antyłaszyztowskiej na terenie 
scwjeckim. Odpowiedź rządu sowjsc- 
MŁ MLS w najbliższych 


Klegu tępić 


dniach. 


BYŁY PRZYCZYNĄ EKSPLOZJI W DAHLEN. 


sBerlin, % sliczna. ael (BF: 
Wysłana Ua mej katastrof: w 
balon komisja rzeczazńtawców vhe- 


micznych malazia w nienszkcńzonej | 
przez eksplozję części willi, w której 


i 


i 


mieściło się  laboratorjam, znaczne 
zapasy  nmate:jałów wyhuchowych o 
wiełsiej mle oraz 


w metalowych pu ełkach, | 


——— mA A a a A a A aaae 


; 9. bm. o godz. 1-szej popoł. 


up Won w BP 


dwie uspełnione | 


materjałem wybuchowym bomby Iot- 


nicze bez zapaluików. 
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wań pragnie na swój sposób przygo- 

tować grunt. 

Robi to naiwnie. Słyszał zapew- 
ne, że aby dostać trochę, trzeba 
żądać jak najwięcej. I trzyma sie 
kurczowo tej recepty, choć efekt 
wypada niekiedy humorystycznie. 

Wie oczywiście z góry, że Polska 
nic zgodzi się na otwarcie sprawy 
litewskiej.. Wie także, że nie odda 
ani piędzi ziemi. Ale zdaje mu się, 
że występujac twardo i groźnie przy 
swych utopjach, zbiera materjal 
do platonicznych „ustępstw“. 

Robota p. Waldemarasa obliczo- 
na jest na efekt zewnętrzny. Dlatego 
też przez wywiady oddaje mu się 
niepotrzebnie usługę. P. Waldemara 
sowi zależy na lem, aby w Polsce 
martwiono się lem, co on mówi, aby 
zwąlpiono w możliwość dojścia z 
Litwa do porozumienia. Gdy tym- 
czasem w ustaleniu realnych sto- 
sunków polsko-litewskich deklama- 
cje kowieńskiego polityka odgrywać 
będą rolę zupełnie podrzędną. 

NA SOBOTĘ NIE BYŁA WYZNA- 
CZONA RADA MINISTRÓW. 
Warszawa 9. stycznia (Tel. G. P.) 

Polska Agencja Telegraficzna stwier 

dza, że podana przez niektóre pisma 

wiadomość o odroczeniu posiedzenia 

Rady Mimistrów, wyznaczonego rze- 

komo na sobotę 7 bm., nie adpowia- 

da prawdzie, gdyż posiedzenie Rady 

Ministrów na ten dzień wogóle nie 

było wyznaczane. 

ZGON ANTONIEGO OSUCHOW. 
SKIEGO. 

Warszawa 9. stycznia (Tel. G. P.) 
zmarł 
w Warszawie przeżywszy łat 78 ad- 
wokat Antoni Osuchowski, zasłużo- 
ny działacz na polu narodowem i 
społecznem, ongiś główny obok 
Sienkiewicza działacz szwaje. komi- 
tetu pomocy dla dotkniętych wojną 
Polaków. 

— 

ZJAZD WOJEWODÓW W WARSZAWIE 
Warszawa, 9. Stycznia. (Tel. G. P.) 

W d. 10. bm. odbędzie sic tu zebranie 
wszystkich wojewodów, cełem polnfor- 
mowania rządu o całokształcie sytuacji 
przedwykorczej, omówienia taktyki wy- 
borczej i wydania szeregu koniecznych 
zarządzeń w związku z wyborami, 


ZAMKNIĘCIE ZJAZDU NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ ŚRED. 


Warszawa, 9. stycznia. (Tel. G. P.) 
Po trzech dniach obrad nastąpiło tu 
zamknięcie Zjazdu dełegatów Zw. zawod. 
nauczyciełstwa polskich szkół średnich. 
Do delegacji, która wręczyła min, 
Dobruckiemu postułaty nauczycielstwa w 
dziedzinie zawodowej i organizacji szkoł 
nictwa weszli m. in. pp. Kargol z Tarno- 
wa i Żypowski ze Lwowa. 

Delegacja złożyła postulaty normują- 
ce kwestję stosunku do szkół prywat- 
nych i państwowych, sprawę współpracy 
związku zawodowego / nauczycielstwa 
szkół średnich z władzami ministerjał- 
nemi przy przeprowadzaniu reformy 
szkolnictwa średniego. 

ŚNIEŻYCA W ZAKOPANEM 

Zakopane, 9. stycznia. (Tel. G. P.) W 
nocy z 6. na 7. bm. rozpętał się w Zako- 
panem i okolicy niezwykle silny wicher 
połączony z obłitemi opadami i zadym- 
ką śnieżną. Trwała ona w ciągu całego 
7. bm., tak, że połączenia z kilku pobli- 
skiemi wsiami zostały przerwane. Jedna 
z włoscianek Raptulowa, która udała się 
przez Gubałówkę do Zakopanego zaginę- 
ła w czasie zadymki bez wieści 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 11. stycznia 1928. 


sprawie 
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litewskiej 


i © innych zagadnieniach polityki zagranicznej. 
Rok ubiegily był pomyślny dla naszej dyplomacji. 


Warszawa 9. stycznia. (Tel. G. P) 
Dziś odbył się w Resursie Kupie- 
ckiej doroczny bankiet Tow. ba- 
dania zagadnień  międzynarodo- 
wych. 

Min. Zaleski wyglosił przemó- 
wieniec, w którem powiedzial m. i.: 

„Y ciagu ub. r. dyplomacja 
polska dażyla wytrwale z jednej 
sirony do utewałenia międzynarodo 
wego stanowiska Polski, do pod- 
niesienia jej autorytetu wśród 
państw, do usunięcia niesłusznych i 
tyle dia naszego kraju szkodliwych 
przesadów i uprzedzeń do umocnie- 
nia i utrwalenia fundamentów poko 
jowych i przyjaznych stosunków na 
szych ze wszystkiemi narodami, z 
drugiej zaś strony konsekwentnie 
zmierzaliśmy do rozwinięcia i 
wzmocnienia rudymentów między - 
nar. organizacji, mającej ludzkości 
bezpieczeństwo i pokój zapewnić. 
Muszę podkreślić, że od chwili odro- 
dzenia państwa polskiego nie było 
chyba roku, w którym slan we- 
wnętrznej polityki naszej w takim 
siopniu sprzyjał Gążcniom ? 
polityki zagranicznej, jak rekoubie- 
gły. W przeciwieństwie do wielu lat 
poprzednich rok ubiegły odznaczał 
się tem, że stan wewmętrzno-polity- 


czny, gospodarczy oraz finansowy | 


państwa w znacznym stopniu ulat- 
wiał cały szereg naszych zadań i 
posunięć na terenie polityki miedzy- 
narodowej. 

Gdyby chodziło o ogólną. charakte". 
rystykę, to powiem, żo rok 1827 był 
rokicm konsekwentnych wysiłków če 
zapewnienia naszemu państwu trwa 
łego i tak potrzebnego dań pokoju. 

Z dziedziny stosunku Polski 

do Ligi Narodów 
p. mimisler przytoczył wniosek Polski 
potępiający woinę. Wniosek ten wy: 
wołał miezliczone wprost komentarze 
w kraju i za granicą, komentarze nie- 
fantastyczne i  mieuzasadnione, 


IZ 
Śbódłem naszej akcji wrześniowej 
było pragnienie rządu zepchnięcie 


sprawy organizacji bezpieczeństwa z 
martwego pnuktn, była chęć uczy- 
nienia choćby nieznacznego krokn na 
przód w kierunkn organizacji pokoju 
między narodami. Mam wrażenie 
żeśmy cel powyższy w znacznej mie- 
rza osiągnęli. Dzisiaj, kiedy z analo- 
giozną inicjatywą występuje rząd 
wielkiej republiki amerykańskiej, nie 
znajdzie się nikt, kżoby twierdził, że 
wniosek polski na VIII Zgromadzeniu 
Ligi Narodów nie odpowiadał głębo- 
kiemn wyczacin wewnęłtrzno-psycho- 
logicznej tendencji 50 zgromadzonych 
w Genewie rarodów. 

Drugim momentem maszej działal- 
ności ma terenie Genewy było zapa- 
czątkowanie załatwienia konfliktu 

polsko-litew skiego, 
zagrażającego nie tylko poksiowi Pol- 
ski, lecz prawdopodobnie pokojowi 
wielu innych krajów. Mogę pozwolić 
sobie ma ogianiczenie się do Sslwier 
dzenia, żeśmy wynieśli z Genewy to. 
cośmy otrzymać się spodziewali, że 
rezulat ten nważam za poważny krok 
naprzód w rozwoju stosunków polsko: 
litewskich, za wyjście z martwego 


+ 


X 


naszej 


z 


punktu, na którym od kilku lat tkwi- 
ly, że mam nadzieję, iż za tym pierw- 
szym krokiem nastąpią inne dalsza, 
Radzi też jesteśmy, że nasze wybitnie 
umiarkowane stanowisko w Genewie 
stamowisko pmzeniknięte głęboką tros- 
ką o ntrzymanie pokoju i usunięcie 
ewentualnych powodów wojny uzy 
skalo  jedmomyślne uznanie wszyst- 
kich rządów i całej niemal opinii 
świata.  Niebeyieczeństwo możliwej 
konflagracji wojennej 
zostało nsunięte dzięki naszym wyził- 
kom i współdziałanin z nami szeregu 
innych narodów, Mam nadzieję, ża 
więcej się ono nigdy nie powtórzy. 
Powiedziałem przed chwilą, że za 
pierwszym krokiem, jakin było uro- 
czyste prelsłamawanie na ostalniem 
posiedzeniu Rady Ligi stana pokolu 


między Litwą i Polską pida inne ro | 
sze. Być może, że znajdzie się ktoś | 


między tu obecnymi, kto posg!. muwe 
a zbyśmi optymizm, Być może, że któ- 
ryś z panów przypomni mi liczne wy- 
wiady, ogłoszone w ostatnich czasach 
przez promiera litewskiego i codzien- 
nę niemal artyknły „Lieżuwy”, które 
zdają się wskazywać na iatencje rzą- 
dm Jitewekiego, które nie powinny nag- 
to optymist yczni zahiać nas co 
do możliwości go rozwoju sto- 
sunsóćw netizo-Fłewelcich. Otóż proa 
banów, ja osakiście dochodzę do prze- 


konania, po uwaźnem przejrzeniu 
wspomnianych enunaxc: rządu lilew- 
akiema. Że jesli z nich  odejmiemy 


wszystko to, co należy położyć na karb 
trosk i kłopotów wewnętrzno-policy- 
czmych tego rządu, oraz na karb sta- 
rych przyzwyczajeń, których trudno 
przecież wyabyć się z dnia na zdień, 
zdjąwszy to wszystko, znajdziemy tam 
jeszcze pewne nstępy, wekazujące RA 
poważny przełom, 

który w spozobie myślenia czynników 
rządowych litewskich nastąpił Zaje- 
my sobie naturalnie sprawę, że drega 
obrana przez nas jast mozołna i po« 
wolna, 

Niepodobna zmienić psychologji na- 
rodu z dnia na dzień. Długie lata propa- 


í gandy antypolskiej i bezprzykładnego po 
prostu szezucia na Polskę w psychice na 
rodu litewskiego nie mogły przejść bes 
śladu. To też wierzymy, iż czasu trzeba 
na to, by wykorzenić te błędne przeko- 
nania, które wpojono w duszę ludu li- 
tewskiego. Wierzymy jednak, że z cza- 

' sem lud ten przekona się o szczerości 

| naszych zamiarów i o istotnej naszej ży- 

| ezliwości. 

| Ogłoszony obecnie stan pokoju może 

| jedynie ułatwić drogę do powrotu wza- 

| jemnego zaufania, bez którego nic ma 
| porozumienia między narodami. Oczywi- 


ście byłoby może lepiej, gdyby szef rzą: 
du kowieńskiego wstrzymał się od stoso. 
wania alegorycznej metody interpretacji 
do uchwał ostatniej sesji Rady Ligi. 

Twierdzenie np., że ostatni ustęp rezolu- 

cji Rady Ligi anulował decyzję konfe- 

rencji ambasadorów w sprawie Wilna, 
| wywołać może w poważnych kołach po- 
litycznych i prawnych jedynie podziw 
dla scholastyczno-filologicznych uzdol- 
nień autora tych twierdzeń. Twierdzenia 
te mogą ułatwić międzynar. opinji poli- 
tycznej zorjentowanie się, w wypadku 
nicpowodzenia rokowań do tego, 
gdzie należy szukać przyczyny tego nie- 
powodzenia. Co do mnie mam nadzieję, 


co 


t 
| 
że okres pomiędzy marcowa i grudniową 
sesją Rady Ligi nie pozostanie niczapi- 
| sana kartą w bistorji stosunków polsko- 
litewskich. Z naszej strony dołożymy do 
tego wszelkich starań. 

Następnie p. minister omawiając 
| siosunki polsko-niemieckie rzekł m. 
I 
| 


i: Podstawowem dażeniem polity- | 


ków polskich jest dażenie do ustale- 
nia i ulrwalenia jak najlepszych slo 


surników sąsiedzkich z Niemcami. W ; 


ciągu roku ub. konsekwentnie da- 
żyliśmy do tego celu. Ze strony kic- 
rownictwa niem. polityki widzieli- 
śmy sporo dowodów dobrej woli. — 
Mam wrażenie, że obu stronom wy- 
silki te przyniosły już pewien wy- 
nik. Chciałem podkreślić dwa mo- 
į menty: Pierwszy, C 
| zarysowywać się na gruncie genew- 
| skim między Polską i Niemcami ko 
| 


laboracja na tle dażeń da umacenic- j 


Mała Ementa a kontrabanda broni. 


MOŻLIWOŚĆ WSPÓLNEGO WYSTĄPIENIA WOBEC WĘGIER. 


Bukareszt, 9. stycznia. (Tel. G. P> | 


Zastępca ministra spraw zagramicz- 
nych, minister Duca odbył dłuższą 
naradę z jugosłowiańskiim posłem w 
Bukareszcie w sprawie nprawianej 
przez Węgry  kontrabandy broni 


OSIĄGNIĘTO POROZUMIENIE 
w SPRAWIE TRAKTATU ROZJEM- 
CZEGO. 

Waszyngton, 9 stycznia. (Tel. G. P.; 
Według informacyj z otokzenia pre- 
zydenłta Qoolidge, rząd Stanów Zj 
nie będzie upierał się przy swoim 
sprzeciwie wobec zmian  zapropono 
wanych przez Francję w projekcie 
traklatu rozjemczego. Oba rządy, jak 
się zdaje, zgodzą się na zawarcie u- 
mowy wstępnej, Zawierające dla obu 
kontrahentów zobowiązanie unikanie 
tżycia przemocy i poddawania kon 
fliketów pod sądownictwo  rozjemcze 


Państwa Małej Ententy zastanawiają 
się wspólnie nad krokami, jakie na- 
leży podjąć. Obecnie kwestją kontra- 
bandy broni zajmują się trzy instan- 
cje: Rada ambasadorów, Liga Naro- 
| dów i Mała Ententa. 


UWOLNIENIE B. POSŁA 
DIDUCHA. 

(Telatanem ra u ruępy = tantat 
Warszawa 9. stycznia. (ps) B. 
poseł Str. Chłopskiego, Jan Didueh, 
zostal wypuszczomy na wolną stopę. 
Toczyły się przeciw niemu docho- 
dzenia w kierunku zdrady stanu. 
Obecnie śledztwo zostało zakończo- 
ne i umorzone €o do zbrodni zdrady 
stanu. Diduch będzie kandydował 

w swoim okręgu na wlasna rękę. 


Każuy powinien zostać 
członkiem L, 0. P. P. 


m i 


to zaczynająca | 


| za włosku. 


nia podstaw 
pokoju powszechnego, 

drugi to widoczna już ewolucja w 
poglądach opinji publicznej niemie- 
ckiej na Polskę. W jednej i drug:-j 
sprawie stanowisko delegacji nie- 
mieakiej przyniosło pożądane wwvz 
niki. Mam nadzeję, że lo wspóldzia- 
łanie będzie w przyszłości coraz 
częstsze. 

Pozwolą Panowie, że do 
pokojowej działalności naszej 
macji dodam jeszcze jedną, 
skrawą ilinstrację. Incydent dyplo 
matyczny polsko-sowjechi.  spowodo 
wany śmiercią posła Wojkowa wy- 


JóB = 


bibikki 


cygaretowe 


Wszędzie 

do nabycia. 
rósł w oczach całego ponad 
miarę. Przez królką chwilę wydawa 
lo się, że wojna sowiecko-polaka wisi 
Przyznam się, że nigdy 
ani na chwilę obaw łych nie żywi- 
łem. Niemniej incydent wymagał po- 
ważnych wysiłków  cclem rychłe) 
likwidacji. 

Stanowisko nasze uniemożliwiła 
rozsiewanie powtarzających się pe- 
redvcznie kłamliwych wiadomości o 
rzekomych agresywnych zamiarach 
naszych wobec Sowietów. Dziś jaż w 
to nikt nie wierzy. W len sposób roz- 
tropne postępowanie rządu polskiego 
nietylko nie dopuściło do zaoslrzeni: 
się stosunków, lecz nawet obserwuje- 
my oznaki, zapowiadające lepszą po- 
gode na dzień jutrzejszy. 

Chelialbym z naciskiem podkreślić, 
że rząd polski rad byłby niezmiernie, 
gdyby rząd sow, zechciał zrewidować 
dołychczasowe swoje stanowisko w 
sprawie pakta o nieaguesji z Polską. 
Rokowania te ulknęły na dwóch punk- 
tach: 

1) Rząd zew, nie chce się zgodzić 
na wprowadzenie do traktatu klanzuli 
przewidującej arbitraż w wypadku 
sporu czy konfliktu, motywując to nic- 
możliwością wynalezienia  bezslron 
nego wethec Szwiełów arbitro. 

2) Rząd sow. nie chce uznać słuszna 
ści postulatu naszego, by zanim podpisa- 
ny zostanie pakt o nieagresji, analogicz- 
ne pakty podpisane zostały z państwani 
bałtyckimi, motywując swoje stanowiska 
rzekomymi dążeniami Polski do rozcia- 
gnięcia protektoratu Polski nad tymi 
krajami. 

Mam wrażenie, że argumenty te nie 
mogą nikogo przekonać. Pakt o nieagre 
sji, bez arbitrażu posiadałby znaczenie 
w najłepszym razie jedynie moralne. 

Dla illustracji naszej działalności w 
polilyce zagr. przytoczyłem kilka przy- 
kładów. Ograniczony czasem slarałem 
się poruszyć te sprawy, które najwiecej 
wymagały wyjaśnień. Życzę Panom. a- 
byście nadal prace Wasze prowadzili z 
pożytkiem w myśl zasady, iż jednym 
z najpoważnicjszych wrogów naszej po- 
ltyki zagr. iest brak głchszej wiedzy 
o niej wśród społeczeństwa. 


SZCZE”, 
dyplo 
dość ja- 


świRła 


Str. 4 


Co piszą inni? 


„GAZETA PORANNA m dnia LI, streznia 1928. 
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zerwali z Narodową Demokracją. 


l Gh.. 


SENSACJA O PIERWSZORZĘDNEM ZNACZENIU, KTÓRA MOŻE RADYK ALNIE ZMIENIĆ FIZJOGNOMIĘ PO- 


LIIYCZNĄ WIELKOPOLSKI — POUTNA MISJA OD PAPIEŻA PIUSA XI. BO MARSZ. PIŁSUDSKIEGO, 


PRZYBYŁ Z NIĄ K5. BISKUP PRZEŹDZIEGKI. — 0 MAN DAT KS, KAN. KLINKEGO. 


Lwów, 10 slycznia. 

(stm) Narodowa Demokrasia otrzy” 
inała ostatnio silny cios. Tem doikli- 
wszy, że zastał jej zadany w Poznań" 
skiem, stanowiącem do niedawna do- 
meng wpływów p. Romana Dmowskie- 
go i licznej rodziny Seydów. Miunow:- 
cie tamtejsze grupy  konserwalywne 
i związki mieszczańskie związały się 


w blok wyborczy pod nazwą „Katoli. | 


cko-narodowej Unji gospodarcze, wy- 
suwając hasło porozumienia z rządem. 

Grożące stąi Narodowej Dornokra- 
cji nichezpieczeństwo stanie się bar- 
dziej zrozumiwłe, jeżeli rzucimy okiem 
na podpisy umieszczona pod odezwą 
nowej formacji wykorczej. Nic tylko 
że nazwiska te mówią wiele, ale — 
da się bez przesady powiodzieć, — iż 
stanowią sensację polityczną pierw- 
szorzędnego znaczenia, 

Bo to uważano iio niodawna za 
pobożne Życzenie min. Niczabytew- 
skiego i calego zreszlą rządu, stało się 
obecnie faktem! Ziemian e z pod zna- 
ku Ch. N. odsoparowali się od swych 
dotychczasowych kombalantów, æde- 
cytłowani pójść do wyborów przeciw 
Narolowej Demokracji. Ażeby: zaś nie 
było wątpliwości, że akcja ta jest jed- 
nolita i stanowi oficjalny wyraz stron 
nioctwa Chrześcijańsko - Narcdowego w 
Wielkopolsce, podpisali odezwę pp. 
Tadeusz Szułdrzyński, prezes stron- 
nictwa Ch. N., Leon Żółtowski, czło- 
nek Zarządu stronnictwa Ch. N., Jan 
Żółtowski, prezes wielkopolskiego 
Związku ziemian i Mieczysław GChła- 
powski, wiceprezes Centralnego Zwią- 
zku Roln. i Przem. Zachodniej Pol- 
ski. Wymieniliśmy z kilkudziesięciu 
tylko te eztery nazwiska, jako najpo- 
pularniejsze i zuana w świecie polity- 
cznym, 

Zupełnie zrozumiałe siaje się wo- 
bec tego nieukrywane zresztą zajawo- 
lenie, jakie przehija z artykułu „Cza- 
sn", omawiającego lo zdarzenie wiel- 
kopalskie: 

W len sposób Wielkopolska pierw- 
sza dała hasło do wyemancypówania 
się grup umiarkowanych z pod 
zwierzchnictwa sndecji i do otwante- 
go stwierdzenia, że golowo są one 
porozumieć się z nządem i dostarczyć 
kandydatów na popierane przez rząd 
listy. Jeśli zważyray, że do lego obo- 
zu urriankowanego  wekzli czołowi 
przedstawiciełe rolnictwa, przemysłu 

i mieszczaństwa wielkopolskiego, lo 

każdy, kto syłuację rozumie, przy- 

zna, że odezwa Unii stanowi wypadek 
nie lada doniosłości w politycznem 
życiu Wielkopolski. Ale także w ży: 
ciu calego pansiwa. W tem sposól 
zoslal bowiem stworzony procedens, 
że żywioły kalolickiie i umiarko 

mogą się skupić wszędzie że sie 
pójść do kommanji wyborczej bez 
endecji, a w porozumieniu z rządem. 


Było do przewidzenia. że o ile rząd 
zna za wskazane zająć stanowisko 
wobec listu pasterskieyo biskupów, De- 
dzie to poprzedzone wymianą zdań ze 
Stolicą Apostolska. Na marginesie lego 
listu powstały bowiem tak liczne i 
nierzadko  tendencyjnie jednostronne 
komentarze, iż stalo się konieczne u- 
zupełnienie miarodajne. A któż bar- 
dziej upoważniony jest do zabrania glo 
su w tej sprawie. jażeli nie Głowa Ko- 


ścioła katolickiego? Nie musi to być 


enunejacja publiczna. I nawet niepo- 
irzebny ten jui charakter. Zumpełnia 
wystarczy wymiana zdań między Pin- 
sem XI. 2 szefem trządn Marsz. Pil- 
sndskim. 

Jeżek mie mylą pozerv, została ta 
właśmie droga wybrana dla aulentycz- 


uego uslalenia intencji listu paster- 
skiego, Oto bowiem donosi „Głos 
Prawdy“: 


plak wikana, al dłuższego cza 
su hiwi w  Kzynmue ks. kardynał 
Hlond. W podróży do Watykamu Pry- 
masowi Polski towarzyszył ks. biskup 
podlaski Prześdziecki- 

Biskun Przeźdwiocki mwowrócił przed 


Warszawa, 9 stycznia, (Tel. G. P). 
Dzisiaj ożbyło się pierwsze posie- 
dzenie głównej komisji wyborczej, na 
którem przewodniczył? generalny ko- 
misurz wyborczy wicemin. Gar, Po 
wysłuchaniu sprawczdania gen. ko- 
miserza rozwinęła się dyskusja na te- 
mal poglądów  techniczno-prawnych, 
jak również poruszone zostały te ar- 
tykuły ordynacji wyborczej, które 
przy jedneslronnen stosowaniu Imo- 
ałyby wywołać wąłpliwości interpre- 
tacyjne. Pozatem komisja uznała, że 
nie zachodzi potrzeba zbierania się jak 
pe 25. stycznia br, w którym to dniu 
mija termin skiudania państwowych 
Lst wyborczych. 

W ciągu unia dzisiąszego nie 
zgłoszono żadnych nowych państwo- 
wych list wyborczych, Dotąd iest ich 
pięć Dscyzia gen.. komisji wyborczej 
co do następnego cdbycia posiedzenia 
ma znaczenie ze względu na to, iż 


| 


parun dniami do Warszawy i zostal 
przyjęty wraz z ks. prałatem Bor- 
kowskim na andjencji przez Marszał- 
ka Piłsudskiego: 

Dowiadujemy się, że biak. Przeź- 
dziecki przyjechał z misją ponfną od 
rapioka Pinsa XI, do Marszałka Pit- 
sndskiego. 


W związku z tem w kolach poli- | 


tycznych Warszawy obiega pogloska. 
że Ojciec áw. przesłał Marszałkowi 
Piłsudskiemu pismo, w którem wyra- 


ża swój pogląd na znaczenie Listn 
Biskupów”. k 
Zaś „Polska Zbrojna“ równocze- 


śnie moluje informację tej treści: 
„Przybył do Warszawy ambasador 
polski trzy Wetrkanie, m Wł Skronń 
4 


Nr. 8878 


ski Pnzyjazd tem związany jeet z po 
bytom w Rzymie ks. kardynała 
Hlonda". 

* 


1 

| 

| Prasa niemiecka na Górnym Śląs- 

| ku podniosła wrzawę z powodu zaka- 

| zu kandydowania do Sejmu, jaki otrzy 

| mał ks, kan. Klinke od ks. prymasa 
Hlonda.  „Oberschlesischer  Gonrier' 

| oburzą się z lego powolu mocno i pod- 
niecony woła, że wypadek ten nie zna 

| precedensu, 

| Nie zamyślamy wcale zabierać 

| glosu co do meritnm sprawy. Nie wie- 

| my, jakie były powody, które podyk- 
tiowały władzy kościelnej to zarzą- 
dzenie, Interesuje nas tylko stroma for- 
malna, Idzie nam o precedens. Gzy na 

| prawdę nie istniał? 

| A jak to było z ks. arcybiskupem 

| Teodorowiczem i ks. arcyb. Sapiehą? 
Obaj zasiadali w Senacie. Już w cza- 

| sie wykonywania obowiązków parla- 

| mentarnych otrzymali polecenie wy- 
cofania się z xycia polityczmego, Cze- 
mu z karnością przynoszącą im zasz- 
czył zadość uczynili. Wynika z tego, 
$e precedens przecież istnieje... 


wyborczej. 


PROTEST CZTERECH STRONNICTW PRZECIW 


pełnomocnicy niektórych pism pań- 
vtwowych, składających je, zastrzegli 
sobie prawo zmiany tych list, jak to 
np. zrobił przedstawiciel listy nr.1, tj. 
listy rządowej. W sarawie listy m. 1. 
nyskusji nie było. Ce do nazwisk —- 
to te nie są znane. Wiadomo tylko, że 
na 22 miejseu jest kandydat konser- 
walysta. 

Na posiedzeniu tem przedstaw: 
ciele stronnictw: ZLN. Ch N. Ch. 
D. i „Piasta“ zgłosili protest przeciw 
nominacji p. Cara na gł. komisarza 
wyborczego, gdyż nazwisko jego nie 
bylo pośród terna. P. Car sprzeciwil 
się przyjęciu lego protestu, jako opar- 
tego na motywach czysto politycz 
dych.  Frzedslawiciele wymienionych 
stronnictw oświadczyli, że chodzi im 
tylka o stronę prawną spraw. Skoń 
czyło się na temi, że protest złożono 
jedynie we formie oświadczenia do 
protokołu. 


Pant Ghadecj z Piastem [eSZCZE 


nie podpisany. 
P. CHACIŃSKI WYJECHAŁ DO WIELKOPOLSKI ŁAGODZIĆ TAR 
CIA. 


tTelefanem md naszego Korespandenta). 


Warszawa 9 stycznia. (ps.) Wbrew 
doniesieniom prasy pakt między 
Piastowcami a Chadecją nie został 
jeszcze podpisany. Zwłoka spowo- 
dowana została pewnemi wewnętrz- 
nemi darciami wśród Chadecji, 
zwłaszcza w dzielnicy pruskiej, 
gdzie część Chadecji przyłączyła się 
do sanacji. Na wiadomość o tem wy 
jechal do Bydgoszczy prezes Ch. D. 
Chaciński i dopiero po jego powro- 
cie ma nastąpić definitywne podpi- 
sanie paktu wyborczego między 
Piastem a Chadecją. 

NIEMAL WSZYSCY MINISTRO- 
WIE NA LISCIE KANDYDATÓW. 


| 


Warszawa 9. stycznia. (ps.) Jak | 


wiadomo, na czele listy nr. 1. 1j. li- 
sly rządowej, figurują 


Składkowskiego, Staniewicza, Mora 


czewskiego, Czechowicza. Inni mi- 
nisirowie ubicgać się będą o man- 
daty w okręgach np.: min. Meyszto- 
wicz (w okr. wileńskim), min. Ro- 
mocki (w okr. piotrkowskim). Nie- 
zdecydowana jest sprawa kandyda - 
tury min. Nieżabytowskiego. W ten 
sposób wszyscy ministrowie poza 
min. Zaleskim ubiegać się będą o 
mandaty sejmowe. 


CHARAKTERYSTYCZNA DEPESZA. 

Warszawa, 9. stycznia. (ps) B. poseł 
Malinowski z Wyzwolenia otrzymał od- 
pis telegramu adresowanego do Marsz. 
Piłsudskiego, a wysłanego przez zjazd 
włościan. Depesza stwierdza, że na lrre- 


nazwiska | nach wschodnich organizowany jest klub 


wicepremjera Bartla i kolejno min. | Pracy gospodarczej, w którym — jak de- 


NOMINACJI P. CARA. 


peszu zaznacza — schodzą się „dawni i 
obecni gucbiciele ludu polskiego. Zjazd 
prosi Marsz. Piłsudskiego o zawiadomie- 
nie, czy partje pracy gospodarczej re- 
prezentują poglądy Marszałka, zjazd ma 
poważne bowiem wątpliwości, albowiem 
do tego komiłetu należą osoby, które do- 
tychczas zajmowały się szkalowaniem i 
zwałczaniem osoby Marsz. Piłsudskiego. 
Na depeszy podpisany jest b. poseł Wy- 
zwolenia Kordowski. 


LISTA KONSERWATYSTÓW. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 9. stycznia. (ps) Dotych- 
czas nie zapadła jeszcze decyzja czy kon 
serwatyści w wyborach wystąpią z Sa. 
imodzielną listą wyborczą, czy też połą- 
czą się ze stronnictwem rządowem i kan 
dydatów swych uunieszczą na wspólnej 
liście hezpartyjnego bloku współpracy 
z rządem. 


| LISTA PPS. 

{Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 9. stycznia. (ps) W liście 

nr. 2, PPS. nazwisko posła Diamanda u- 

mieszczone jest na miejscu 10 listy, posła 

Lichermana na miejscu 14-tem. 


KS. RADZIWIŁŁ NIE BYŁ 
W BELWEDERZE. 
Warszawa 9. stycznia. (Tel. G. P) 
Z kól konserwatywnych zaprzeczają 
podamej przez „Śłowo” wileńskie 
wiadomości o wizycie ks. Jamusza 
Radziwilła w Belwederze. 


ROZŁAM W POZNAŃSKIEJ PARTJI 
PRACY. 

Poznań, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Or- 
gan NPR.-prawicy „Prawda“ donosi, iż 
wszystkie prawie koła Partji Pracy po- 

| znańskiej przeszły do Stronnietwa Chłop 
skiego. Powodem rozłamu Partji Pracy 
w Wielkopolsce były kwestje personalne. 


——— 
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Łodzi sie 


„GAZETA PORANNA" z dnia 1l. 


at W kryminale 


slycznia 1928. 


a równocześnie kradł w pow. rzeszowskim. 


Urzędnicy sądowi pomogli mu do odcierpienia kary „per procuram”. 


HISTORJA NAPOZÓR NIEWIAKYGODNA, A JEDNAK PRAWDZIWA. 
„SIEDZENIE ZASTĘPCZE" I DAŁ SEKRETARZOWI SĄDU 70 ZŁ. — PAŹ KRADŁ SWOBODNIE 
— WYKRYCIE HISTORJI Z „SOBOWTÓREM' I ARESZTOWANIE WINNYCH URZĘ- 


ŚWIETNE „ALIBI“. 


Lwów, 10. stycznia. 

(—) W tych dniach policja rze- 
szowska wpadła na ślad afery, która 
niewątpliwie w calej Polsce wzbudzi 
olbrzymie zainteresowanie nic tylko 
ze względu ma szczegóły oszustwa. 
dokonanego zresztą w sposób maiwnie 
rozbrajaijący, ule i na osoby w niej 
zaangażowane. Gdyby nie autontycz- 
nosé faktów, potwierdzonych już 
przez wkroczenie prokuratora, to mo- 
głoby się zdawać, że wielce zabawna 
ła historja, świadcząca 0 dziwnej 
montalności niektórych [unkcjoparju 
szy państwowych w wojewódzkiem 
mieście Łodzi, wydarzyła się nie w 
Polsce, ale przynajmniej w sąsiedniej 
Sowdepji, słynącej Z podobnych ka- 
wałów. 

Przed kilku miesiącami wyrokiem 


sądu łódzkiego został zasądzony na 
rok ciężkiego więzienia zawodowy 


złodziej rzeszowski, kulkakrotnie już 
zą kradzieży karany, 
Andrzej Paź. 

Zasądzony odwołał się do Sądu 
Apelacyinego, który zniżył mu wy- 
miar kary do trzech miesięcy. Paź 
jednakowoż postanowil kary tej nie 
odbyć, albowiem uważał, że siedzenie 
w wiezieniu chociażby trzy miesiąc" 
dla człowieka tak pracowitego, jak 
on — jest stratą czasu, wobec czego 
postanowił w więzieniu w Łodzi. 
edzie miał karę odsiadywać, dać na 
swoje miejsce zastępcę. Z propozycją 
taką zwrócił się do kilku kolegów, aż 
wreszcie jeden z nich nazwiskiem 
Wojciech Piel z Rzeszowa zgodził siq 
posiedzieć trzy miesiące wzamian za 
wynagrodzenie w kwocie 

50 dolarów. 

Zaopatrzony przez Pazia w gotów- 
kę Piel, wyjechał do Łodzi i tam w 
sokretarjacie sądu zgłosił się Jo odby- 
tią kary. Sekrelarz sądu Zdzisław Po- 
czaski, któremu Piel przedstawił cały 
swój interes z Paziem, «kierował go 
do drugiego sekrelarza Maksa Rein- 
holda, a ten po dłuższym targu zgodził 
się na propozycię przełsiawioną mu 
przez Piela za cenę 70 zł, i Piel został 
przyjęty do więzienia 

w miejsce Pazia, 

W miedzyczasie Paź swobodnie u- 
wijał się ma terenie Rzeszowa i okolj- 
cy, dopuszczając się dalej włamań i 
kradzieży. 

Już po okresie lrzechmiesięcznego 
odsiadywania kary przez Piela schwy- 
tano Pazia, któremu zanzucano mnó- 
stwo knadzieży. Ten jelmakowoż udo- 
wadniał władzom policyjnym, że jest 
lo niemożliwe, aby on w tym czasie 
aopuścił się zarzucanych .mu czynów, 
gdyż odsiadywał karę. Ta obrona jego 
zgredzała się z aktami, wobec czego 
musiano go wypmścić na wolność. 

Ale komendanl powiatowy nadkom. 
Krupa, oraz kierownik wydzialu śled- 
czego w Rzeszowie st. przod. Zielski 
posiadali niczbiłe informacje, że Paż 
wcale nie odsiadywał kary, lecz prze- 
bywał w okręgu rzeszowskim, Wobec 
logo wszczęli oni 

energiczne dochodzenia 


| 
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DNIKÓW. 
i onegjaj uzyskali dowody na oszu- 
stwo popełnione przez Pazia i Piela, 
których aresztowano. Przyznalłi się 
oni do zbrodni. wydając zarazem o- 
wych urzędników sądowych, którzy 
im do oszustwa tego pomogli. Zawia- 
demiony o całej afenze prokurator w 
Łodzi zawiesił areszt śledczy nai: Pa- 
ziem i Pielem, oraz nad sekretarzami 


Kinoteatr 
Kr ólowa 
PALAGE 
LEGIONÓW 3 dra Dumasa. — 


— PIEL* WZIĄŁ 50 DOLARÓW ZA 


MAJĄC 


sądu Poczaskim i Renhołdem. Ponadto 
jeszcze jednego urzędnika zawieszono 
w urzędowaninu. 

Cała ta afera wywołała w Łodzi 
niesłychaną sansację, ale do tej pory 
nie dostała się na szpalty prasy łódz- 
kiej i szeroka publiczność Łodzi o tej 
niebywałej sensacji dowie się dopiero 
z prasy lwowskiej, 


Jeszcze tylko 2 dni najp'ękniejszy, najlepszy i naj- 


głębszy z filmów 


półświatka 


(DAMA KAMEL'OWA) 
dramat w 14 aktach według słynnej powieśc' Aleksan- 


Zwracamy uwagę na nasz najbliższy 


olbrzymi szlagier „KOCHANKA TORREADORA'*' 
w reign] roli D vŁORES DEL RIO. 


LJ 


GHOdZIŁ zaledwie io 3 kl. gimnazjalnej 


a już był zaciekłym komunisłą. 


RELEGOWANY STUDENT 8 MIESIĘCY UKRYWAŁ 


SIĘ PRZED  POŚCIGIEM 


POLICJI. — W MIESZKANIU MIAŁ WIELKI SKŁAD BIBUŁY KOMUNISTYCZ- 
NEJ. 


Lwów, 10. stycznie, 

(—) Ub. roku w maju podczas obcho- 
du święta robotniczego na pl. Gosiew- 
skiego, wśród garstki komunistów, dążą- 
cej do opanowania trybuny PPS, oży- 
wioną działalność wykazał kilkunaslolet- 
ni młodzieniec Tobiasz Winer, uczeń III. 
kl. gimn., który usiłował przemawiać w 
imieniu młodzieży komnnistycznej. Gdy 
następnego dnia policja usiłowała go 
ujać, okazało się, że Winer przeczuwając 
swój los zdołał się sprytnie nkryć. 
Wobec tego policja ograniczyła się jedy- 
nie do zakomunikowania władzom szkol- 
nym o działalności Winera tak, że został 
on natychmiast z gimnazjum wykluczo- 


| 
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ny. Rozpisano listy gończe, ale te pozo- 
stały bez skutku. 

Przypadek zrządził, że w ub. niedzie- 
lę jeden z wywiadowców policji znający 
Winera był obecny na wiecu przedwy- 
borczym w sali „Jad Haruzim“ przy ul. 
Bernsteina i tam wśród zebranych ujrzał 
Winera w towarzystwie również przez 
policję poszukiwanego  komunisty N. 
Ginsberga, pomocnika handlowego. Obu 
natychmiast aresztowano. Przeprowadzo- 
na rewizja w mieszkaniu Winera wydała 
nadzwyczajny pion. Znaleziono olbrzymi 
skład bibuły komunistycznej, co świad- 
czy, że Winer trudnił się w ostatnich 
czasach kolportażem. 


Niebezpieczna na trójka złodziejska 


gnieździła się przy ul. Piekarsxiej. 
DWAJ BATJARZY POPEŁNILI MNÓSTWO WIĘKSZYCH WŁAMAŃ I KRA- 
DZIEŻY. — DOZORCZYNI DOMU PASERKĄ, 


Lwów, 10. stycznia, 
W tych dniach wydział sled 
czy we Lwowie znowu zlikwidował 
szajkę złodzieji, która dokonała we 
Lwowie szeregu włamań i kradzieży, 
W ręce policji ostali się Józef Sta- 
siak, lat 21, Kazimierz Urban, 18 lat, 
oraz Teresa Stasiuk, lat 55, dozorezy- 
ni domu przy ul. Piekarskiej 18, gdzie 
wszyscy ci mieszkali. W pierwszym 
rzędzie udowodniono tej szajce współ- 
udział w włamaniu kasowem do firmy 
Dietmar przy pl. Marjackim 9, następ- 
nie włamanie mieszkaniowe na szko- 
dę Stanisławy Siwiec przy ul. Bogu- 


(—. 


sławiskiego 5, dalej do mieszkania A- 
brahama Leinwanda i Naftalego Flus- 
sera, do lokalu związku zawodowego 
muzyków przy ul. Lindego 20, oraz de 
szwalni Jakóba Harego przy ul. Pic- 
karskiej 3, 

W mieszkaniu tej szajki znaleziono- 
no mnóstwo rzeczy, pochodzących z 
tych kradzieży, które poszkodowani 
rozpoznali, a ponadlo zastano mnó- 
stwo innych rzeczy, pochąjlzących z 
innych kradzieży, których właściciele 
są dotąd nieznani. zeczy te można 
oglądać w wydziale śledczym. 


Ukraiński „redaktor” komunista 


zdefraudował 6000 dol. z funduszu powodzian. 


PRZED SĄDEM BRONI SIĘ, ŻE UCZYNIŁ TO Z WIEDZĄ INNYCH „KO- 
MITETO WYCH". 


Lwów. 10. stycznia. 
(—) Przed Senatem III pod prze- 
wojdnictwem p. Bajorka 


odpowiadał | 


wczoraj Włodzimierz Śoroniewicz, rc- 
daktor „selrobowego” tygodnika „Na- 
sze Słowo”, oskarżony o sprzeniewie- 


Sur. 6 
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Znana marka Wylwarnego Swiata 
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MAISON FONDÉE EN 1785 


Importowane z Francji butelki zaopatrzo- 
ne są w opaskę o barwach „francuskich 
z napisem: 

„Oryginalny produkt francuski“ 
Jeneralne Przedstawicielstwo: 
Theodor Ett £ W. Borgol 
Kraków, Długa 52, 


rzenie funduszu w kwocie 6.000 dol. 
przeznaczonego dla powodzian malo- 
polskich. Mianowicie pod egidą „Sel- 
robu“ zawiązał się po strasznej kata- 
strofie powodziowej, która nawiedziła 
Padkarpacha, równąeż komitet robot- 
niczy włościański dla mesienia pomo- 
cy oliarom powodzi. W miesiącu 
wrześniu władze administracyjne spo- 
trzegly, że komitet ten pod pokryw- 
ką akcji humanitarnej na rzecz po- 
wodzian prowadzi wybitną agitację 
komunistyczną przy pomocy pienię- 
dzy, uzyskanych z bliżej nieznanego 
źródła. Wobec tego władze postano- 
wiły komitet ten zlikwidować i po 


przeglądnięciu ksiąg stwierdzono, ze 
w kasie powinno znajdować się 
6.000 dol, które miał Soroniewicz 


jako skarbnik tego komitetu. Soronie- 
wicz jednak oświadczył, że pieniędzy 
tych nie posiada, a w świetle docho- 
dzeń policyjnych okazało się, ze 
sumę całą sprzeniewierzył. 

W śledztwie sądowem Soroniowicz 
przyznał się do zatrzymania pienię- 
dży i oświadczył, że nie mógl ich 
wydać władzy likwidującej komitet 
bez zgody innych  interesowanych 
czynników. Na. wczorajszej rozprawie 
bronił się podobnie, przyczem twier- 
dził, że pieniędzy {vch nie przy- 
właszezył dla osobistej korzyści, jesz, 
zatrzymał je za zgodą i wiedzą sze- 
regu osób, Celem przesłuchania tych 
osób jako świadków trybunał rozpra- 
wę odroczył. 


—0— 


Bandycki napad 
w Tustanowicach. 


Lwów, 10. 

(—) Wczoraj rano doniesiono urzę- 
dowi śledczonu we Lwowio, ża przed 
wczoraj po pólnocy dwu nakrojonych 
bandytów wpadło do mieszkania A- 
dama Gorczycy: zam. w zabndovsa- 
niach firmy „Premjer“ w Tustanowi- 
cach i związawszy mu ręce ręczni- 
kiem oraz zakrywszy oczy, skradli; 
garderobę wartości 250 zł., oraz go- 
tówkę w kwocie 220 zl., poczem zine- 
gli. Za sprawcami policja borysław- 
ska. i tustanowicka wszcząły pościg. 


(lułoś6 bez gtodzenia 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE. Gkorohy prze- 
miany materji wątroby, żoładb a, jelit leczy 
LITHOSAN Dra TEICHERA, zaiw. Minist. 
Zdrowia 1085. 
Do nabycia we wszystkich opiekach. 
Wyłączna sprzedał na Małopolskę: 
"PTEKA ETTINGERA, LWÓW. 
CENA 2.50. 8971-x 


stycznia. 


„GAZETA PORANNA" 


z dniowe. „ja 1928. 


awienny sygnał. 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU ANTYKWARJUSZA PARYSKIEGO. — POMYSŁOWY PRZYRZĄD ALARMOWY. 


NIEOCZEKIWANA WIZYTA. — SZCZĘŚLIWY POMYSŁ. — JAK SIĘ OCALIŁ SPRYTNY KUPIEC Z NIEBEĘZ-' 


Paryż, w slyczniu.. 
(HD Przytomność umysłu znanego 


antykwarjusza paryskiego, Alfreda 
Dubois, ocaliła go z sytuacji bardzo 
niebezpiecznej i krytycznej, Bliższe 


szczegóły tej afery, o której rozpisują 
się obecnie dzienniki paryskie, są ma- 
stępujące: | 

Dubois jest właścicielem sklepu ze 
słarożybtnościami, mieszczącego Się 
psr jednej z mniejszych uliczek pa- 
ryskich, Antykwariusz uchodzi 

za człowieka bardzo bogatego, 
a sklep jego mieści szereg przedmio- 
tów, przedstawiających bardzo wiełką 
wartość. 

Obawiając się napadu, 
sohie Dubois specjalny 

dzwonek alarmowy, 
połączony z lożą portjema. Dzwonek 
był dyskretnie umieszczony na jednej 
z rzeźb, zdobiących piękne binreczko 
empirowe. [ak więc antykwariusz w 
razie napadu mógł pod pozorem wye- 
cia z biurka umieszczonych tam przed 
miotów przycisnąć ukryty guzik i u- 
wiadomić o krytygznem położeniu por- 
tiera. 

Przed kiłku dniami — była to po- 
ra obialowa, a pan Dubois był w skle- 
pie zupełnie sam, zajęty jeszcze na- 
prawą jakiegoś «tarożytnego zegary, 
wpadło do magazynu 

dwóch opeyszków, 
Pod grozą rewolwerów zażądali od 
kupca, aby wręczył im znajdującą się 
w sklepie gotówkę, 

W pierwszej chwili skonsternowa- 
ny Dubois nie wiedział co począć. Pó- 
żniej jednak oprzytomniał i zorjenito- 
wał się, że trzeba skorzystać z przy- 
rządu alarmowego. Ale jak? Bandyci 
zakazali mu ruszyć się z miejsca, żą- 
dając tylko, aby wskazał kryjówkę, w 
której znajdują się pieniądze. 

Połażenie antykwarjusza było bar- 
dzo kłopotliwe. W tem wpadł na po- 
mys szczęśliwy. Oto nagle, jakby się 
polknąwszy: 


urządził 


upadł. 
A podnosząc się, oparł się o biurko i 
nieznacznie nacisnał dzwonek. 


FEJLEFRON „UAZ. POR.* z 11. 1. 1928, 


RENE MILAN, 5 
OBRAZ ŻYJĄCY 
Dźwięk gongu przerwał  niepe- 


wność, Posąg lewy  ddetehnął, pod- 
niósł się z miejsca i zaczermpnąwszy 
ponownie oddechu, wyciągnął oba ra- 
miona,  znacząc gest ukłonu., Każdy 
ruch tego sprawcy, sprężysty, Swila- 
domą kierowany wolą, świadczył do- 
wednie, że nie automat, ale żywy 
czlowiek, stoi przed nami. Postać po 
prawej stronte ani drgnęła. Stara ko- 
bieta przenwała monotonię krzyku: 
umilkla, zapadając w martwą odręt- 
wiwłość paralityczki. Zasłona zniżała 
Się z cicha. 

Tłum nuszył z miejsca. . Każdy z 
wilzów złożył swój datek w postaci 
kilku lub kilkunastu sapeków w ueta- 
wiomą pod lampa misę miedzianą, 
iklórej nie dostrzegłem zrazu, poczem 
wylęglo wszystko na pokład dżonki, 
gestykulując żywo i wznosząc okrzy- 
ki radości lub niezadowolenia, zależ- 
me od poprzednich oświaticzeń i za- 
kladów na rzecz prawej czy tez lewej 
sirony:, l 

— Otóż widzi pan — zwrócił się 


'Li-Uheong do 


PIECZNEJ SYTUACJI. 


(Do ryciny na stronie 1-szel). 
W kilka minut potem zjawiło się 


w sklepie kilku policjantów, którzy 
bandytów ujęli i wybawili kupca z 


nieladia opresji. 


Rycina nasza przedstawia właśnie 
moment, w którym antykwaniusz pada 
na ziemię, aby skorzystać z aparatu 
alarmowego. 


Zebranie wójlów pów. jaro 


rawi egi 


ZA POLITYKĄ RZĄDU MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
(Od naszego korespondenta). 


Jaroslaw w styczniu. 

Onegdaj odbyło się w sali „Gwia 
zdy“ pod przewodnictwem radcy 
wojew. p. Prezentkiewicza, zebranie 
wójtów i sekretarzy gminnych pow. 
jarosławskiego. Referat o akcji wy- 
borczej, trzymając się ściśle rzeczo- 
wych momentów, wygłosił referent 
dla spraw wyborczych, starosta p. 


Marjan Schallay. Następnie rozwi- 
nęła się dłuższa dyskusja, w której 
wszyscy mowcy wypowiedzieli się 
za poparciem polityki Rządu Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Po ukończeniu obrad przemówił 
prezes Z. N. R. prof. Br. Wiśniowski, 
poczem zebrani wzmieśli okrzyk na 
cześć Marszalka Piłsudskiego. 


p an s u 

Wróg literatury pięknej. 
TESTAMENT MILJONERA AMERYKAŃSKIEGO. — ZAŁOŻYCIEL „BIBLIO- 
TEKI POPULARNEJ". — „LITERATURĘ PIĘKNĄ POZOSTAWIAMY STA- 


REJ EUROPIE, MY, AMERYKANIE zł Ek" RZECZY POŻYTĘCZ- 
NYCH!" 


Boston, w slyczniu, 
(H) Niedawno zmarł w Bostonie 
James B. Clarke, 
najbogatszy człowiek tego miasta, a 
jeden z nadwiekszych, krezasów Sla- 
nów Zjednoczonych. Zmarły otrzymał 
już po ojeu 
zmaczną fortunę, 

a pomnożył ją znacznie szczęśliwanii 
operacjami fimansoweimi. Przed laty 
kilkunastu wycofał się calkowicie z in 
teresów i zajmował się sprawami o- 
światowemi, 

Migdzy innemi założył Glarke 
redzinneńm mieście t. zw. 

„Bibljotekę Popularną", 

składającą się z kilkuwlziesięciu tysię- 
cy- dzieł z najrozmaitszych dziedzin 
wiedzy, Przyczem znaczny procent 
tych książek <ianowiły rozprawy po- 
pularne, latwo dcwtępne dla przeciętne 
go czyteln ka. 

W testamencie 


w 


mnie z odcieniem 
triumiu. 

Słalem pod lampą niezdecydowa- 
ny. patrząc na piętrzący się w misie 
stos ;datków, składanych zarówno 
przez zamożną, jak przez uboższą 
część publiczności. 

-—- Dałem się złapać, jak wróbel 
na plewę, rzekłem, siląc się na 
swcibodę. Byłem pewny, że mam dwa 
posągi przed sobą. 

— W takim razie złoży pan. da- 
tek podwójny. To już rzecz pańskiego 
uznania. Sat, sobowtór posągu, nicze- 
go nie żąda od tych dusz prościuch- 
nych.  Każly z widzów załatwia tę 
kwestję sam, w własnem sumieniu. O- 
znacza naprzód w myśli, która postać 
jest, jego zdaniem, człowiekiem z knwi 
i kości, a jeśli się pomylił, wpłaca do- 
browwlnie kwotę, jaką na ten: cel prze 
znaczył scbie. Oto i cała reguła ha- 
zardu. Jak pan widzisz, publiczność 
stosuje się do niej skrupulatnie, Go do 
mnie, byłem i dziś w błędzie — za- 
tem płacę. p 

Złożyłem palwójną stawkę  dani- 
ny Li-Cheong'a. Widocznie jednak 
musiałem to uczynić ociągając się nie 
co, skoro bowiem znaleźliśmy się w 


sali sami — (u drzwi stał tylko słu- 


swoim przekazał 


Clarke połowę fertuny swoim dzie- 
ciom, a resztę przeznaczył na  dałsze 
wzbogacenie ową „Bibiłjoteki Popu- 
larnej', Przyczem — rzecz charaktery 
styczna nietylko (dla samego miljone- 
ra, ale wogóle dla nmysłowości amery- 
kańskiej — Clarke zastrzegł się sta- 
nowczo przed wprowadzaniem do „Bi- 
tjoteki Popularnej“ Hteratury pięknej. 

„Wiersze i tem podobne bzdur- 
stwa (1) — pisze Clarke w testamen- 
cie — pozostawiam starej Kurcpie -— 
My. Amerykanie potrzebujemy przede- 
wszystkiem rzeczy pożytecznych. Dla 
icgo pieniędzy przezemnie wyznaczo- 
nych należy użyć na zakupienie dzieł 
z zakresu kygieny, medycyny, ekono- 
mji, ogrodnictwa ild. Ani jednej por 
wieńci! Ani jednego dramatn! Ani je- 
dnego smem miłosnego"... Tak posta- 
nowił bogaly dziwak amerykańsk:. 
Wykonawcy tsctamentu muszą zasto 
sawać s'e do jego woli... 


TEL J 3 Z: inng ONT 
żący Sata, czekając, 

knąć je za nami), zażarlował uprzej- 
my mój cicerone: 

— (oś mi pan niezbyt 
nym się wydaje, 

— Ach, bo też mialem 
parę sckunrl na pizypatrzenie 
ważne. Gdyby mię pan był uprzedził 
wpierw... 

— 0, co to, to nie. Pańska zacho- 


przekona- 


zaledwie 


dńia pewność siebie — powięzmy ra 
czej — pański krytycyzm Europej- 
czyka byłby z punktu zaprzeczył 


wszelką możliwość złudzenia. Byłbyś 
pan protestował, byłbyś dowodził, że 
się lo da przecie rozpoznać na pierw- 
Szy rzut oka. Byłbyś się (eż — oczy- 
wiście — omylił, skoro i my, tutejsi, 
mylimy się z reguly, 
przypadkowy, 
konkretnych. Ale — włiziałem pań- 
skie zniecierpliwienie, powiedzmy na- 
wet, niechęć — i o tę mi właśnie cho- 
dziło! Nawet nie domyśliłeś się pan, 
w czem rzecz — czekałem więc, żeby 
zaobserwować pańskie zdumienie, kie 
dy Sat wyjdzie z swej nieruchomości. 
— Gdybym jednak mógł teraz mieć 
pokaz taki przed sobą, przypatrzył mu 
się zbliska, rozróżniłbym z pewnością 
posąg od żywej jego personifikacji. 
Jeśli pan tego sobie życzy, 


=3 


by mógł zam- 


Się u- j 


zgadując tylko | 
bez żadnych danych | 


; on przystanie. Było {o omłatnie z 


Nr. 83/8 


PIERWSZE JASKOŁKI 
Lwów, 10. stycznia, 

Tym razem nie zwiastuny wiosny, 
ale wyborów: pierwsze ulotki. Poa- 
wily się one ubiegłej niellzieli, rozda- 
wane wśród publiczności, wychodzącej 
z niektórych kościołów lwowskich a 
także z końcem zeszłego tygodnia w 
lokalach kilku stowarzyszeń społecz- 
no-religijnych, I oto znak czasu! Ode- 
awy le, powołując się na List Paster- 
ski, wzywały do popierania rządu 
Manszalka Piłsudekiego, Wskazywały 
na osobisty stosunek, łączący Szefa 
rządu z Fiusem AL i na to, że rzą! 
len jest silą, skutecznie paralżująca 
akcję komunistyczną i dążącą do cod- 
rodzenia narodu. 

O ile te ojezwy spotkały się zna: 
der życzliwem przyjęciem, o tyie wy 
dane wkrótce później przez anonimo- 
wych autorów ulotki, nieudolnie ma- 
skujące pod  paletyczną formą zby! 
przejrzyste cele partyjne, spolkał los 
zasłużony. Znalazły się w błocie, któ: 
rego w tym dniu było poddostatkiem. 

W każdym razie trudno przeoczyć 
fakl, że społeczeństwu otwierają Się 
oczy na rzeczywiskość. W przeder.niu 
wyborów jest to objaw wysoce krze- 
piący. 


WEZ EEEE 
NADESŁANE. 


kwial ŚNIEŻNY 


najszlachetniejszy krem do 

twarzy i rąk, któremu mi- 

ijony pań zawdzięczają 
swoją piękność. 
Wszędzie do nabycia. 


Ellngera BALSAM NA 


ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy 
we nagniotki i zgrubiała naskórki. 
Skład i wyrób: 


AptekaM.Ettingera 
Lwów, p'ac GOŁUCHOWSKICH 


się Li-Chćong, pewny 
tylko nie wiem, oży 


sic- 
też 
TZę- 
du przedstawienie dzisiaj. Każdy mu- 
mer wyczerpuje go ogreznnie. Ale spró 
buje. 

—- Niech mu pan znaczne wyna- 
grodzenie obiecca. 

-— Dyiby to sposób naipewn'elszy 
zniechęcenia go sobie — odmówiłby z 
góry — odparł Li-Chóong. Wszadł za- 
tem w perlraklacje ze slużącym, da- 
jącym nieukrywabe już znaki znie- 
cierpiiwienia długiem u wońścia cze- 
kaniem. Kulis znikł za zasłoną I wró- 
cił po chwi z pomyślną odpowie- 
dzią. 

-— Sat przystaje, tłumaczył mi sło- 
wa jego Li-Cheong. Umiałem uderzyć 
w jego słabą sirunś, zagrać na stru- 
nie próżności. Na prośbę mą zgadza 


przychydał 
bie i Sata 


się, chcąc zarazem przekonać pana, 
jako pierwszego Europejczyka, dopu- 
szczone do zebrań tutekszych:- stanie 
za chwilę przed nami — eo więcej. 


nagi zupełnie, przybierze najtrudnie- 
szą swą pozę. Zalaczy pan tedy, jak 
ualeko sięga jego sztuka. Bez oslo, 
pomocniczych 


T 


bez żadnych środnów 
stawi znów panu zagadkę ne do roz- 
wiązania, 


(C. d. a.) 


Nr. 85 


„GAZETA PORANNA" z dnia 11. stycznia 1928. 


Wielkie i małe niedole Lwowa. 


iie MOŻEMY pozwolić aby LWÓW SIPA 
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e —— zi m a 


GH 


charakter wielkomiejski. 


NA CO RADA PRZYBOCZNA WINNAZWRÓCIĆ UWAGĘ PRZED UCHWALENIEM BUDŻETU ZWYCZAJNEGO. 
-WADLIWOŚĆ PRZEDŁOŻENIA FINANSOWEGO. — PRZYPOWIEŚĆ O ZŁYM KAPITANIE OKRĘTU, — CZY 


GOFNIEMY SIĘ DO ŚREDNIOWIECZA? — PROJEKT ZWYŻEK OPŁAT W PRZEMYŚLE 


RESTAURACYJNYM. 


— ZGASNĄ ŚWIATŁA, OSŁABNIE TĘENO ŻYCIA. — NIE MOŻE NA TO POZWOLIĆ TEN, KTO KOCHA NASZE 


Lwów, 10 :stycznia. 
O W momencie gdy całe pań- 
stwo nasze przebiegać zaczynają dre- 
szcze niepokoju oraz rozgorączkowania 
wobec zbliżającego się okresu wybo- 
rów, ludność miasta Lwowa jest wy- 
stawiona na inny jeszcze wysoce nie- 
bezpieczny paroksyzm. Nietrudno od- 
gadnąć, że mamy na myśli nader 
niesympatyczne i niefortunne plamy fi- 
nansowe nowego zarządu miasta, któ- 
rego koncepcje oczekują w najbliż- 
szych dniach bądź tlo na aprobatę, 
bądź też na odrzucenie przez czynnik 
decydujący, to jest Radę przyboczną, 
Ponieważ kwestja dudatkowogo 
budżetu zwyczajnego wejdzie na po- 
rządek dzienny obrad już za dni parę, 


zatem zaiste nie można tracić czagu , 


na wyczekiwanie, ale należy bezwłocz 
nie uderzyć w wielki dzwon, należy, 
póki jeszcze pora, ostrzec włodarzy 
miasta przed niehezpieczeństwem, na 
jakie mogą narazić ten nasz gród kre- 
sowy nieopatrzne posunięcia i pociąg 
nięcia, łatwe może do uczynienia, ale 
trudniejsze do cofnięcia, 

Już w szeregu arlykułów oma- 
wisjących przedłożenia podalkowe, za- 
warte w referacie dra Brzeskiego, ulo- 
żenym na podstawie uchwał komitji 
but*+etowej, wykazaliśmy  wadłiwość 
tego systemu, opicrającego się na Jata- 
nia uziur budżetowych przez doryw- 
cze, nieprzemyślane należycie opadzt- 
kowanie mieszkańców. 

Taki system peprawy finansów gmi 
ny iest tem bardziej nieracjonalny, Je- 
śli stosuje się śrubę podatkową nie- 
tylko nierównomiernie, ale bez wzglę- 
dn na wytrzymałość finansową warstw 
opodatkowanych oraz bez zdania sobie 
sprawy z {ych objawów wtórnych, ja- 
kie ten nacisk musi wywołać w cało- 
kształcie życia danego środowiska, 

I zaisłe nie można się oprzeć zdzi- 
wieniu, jak niecpatrznie dla wyjtoby" 
cia paru brakujących chwilowo miljo- 
nów, nezjżywotniejsze interesy ogól- 
ne wystawia się na szwank. 

Bo chyba zgodzi się każdy na to, 
ce już podaliśmy  okszernemu  omó- 
wieniu w poprzednim artykule, że je» 
dynym racjonalnym sposobem polep- 
szenia finansów czy to przedsiębior- 


stwa prywalnego, czy większej lub 
mniejszej zbiorowości publicznej, jest 


staranie się o podniesienie siły produ- 
ktywnej 

Żle bezwątpienia wywiązałby się 
ze śwego zadania kapılan okrętu, któ- 
ry dla zalałania jakiejś dziury w ka- 
binie lub wierzchnim pomoście, z ca- 
łym impetem rzuciłby się do wyrywa- 
nia Z pudła statku desek, chroniących 
po od włargniecia nań niszczącego ży- 
wioła. A zinak naprawdę takiem wy- 
rywaniem desek w nawie naszego mia 
scia trzeba nazwać podobne zakusy, jak 
nakiadanie na właścicieli realności 
ciężarów przekraczających ich siły, jak 
uniemożliwiamie warstwom  produku- 
jącym reklamy ich przedsiębiorstw, 
jak wreszcie zdławienie życia wielko- 
miejskiego przez obłożenie nadmierne- 
mi i riestosownemi opłatami tej gałęzi 
przemysłu, klóra jest bezpośrednio z 


MIASTO. 
lem życiem związana, która jest nie- 
„ako jego sprawdzianem i bodźcem, to 
jest przemysłu restanracyjnego. 

O fatalnych skutkach, jakie w ru- 
chu bużowiłanym, jakotąż w konser- 
wacji domów mieszkalnych musiałyby 
wywołać wprowadzone po myśli pro- 
jektu p. Strzeleckiego obciążenie po- 
datkowe właścicieli nieruchomości, pi- 
saliśmy już poprzednio. Pozostaje jed- 
nak jeszcze do omówienia proukt po- 
datku od szyldów i reklam, jakołeż ca 


CO MÓWI NEMO. 


ly szereg podwyżek opłał, wymierzo- 
nych przeciw przemysłowi restaura- 
cyjnemnu. 

Odnośnie do tyadh obu  pozycyj 
pnzeddożenia budżetowego trzeba za- 
sądniczo stwierdzić, że prowadziłyby 
one wprost do zepchnięcia Lwowa do 
rzędu jakiegoś nędznego partykularza, 
klóry nietylko nie może rościć żad- 
nych pretensji wielkomiejskich, ale 
który naj cpiej zrobi, jeśli ma wzór da- 
wnych miasteczek średniowiecznych, 


PUHAR SERCA, 


Gdy człowiekowi dzieło się poszczęści, 
W które miał wiarę 
Wtedy pęcznieje radością ogromną — 
I chcialby serce rozdzielić na części, 


wielką i niezłomną, 


I wszystkim ludziom smutnym i stroskanym, 
U których rzadko wróżka szczęścia gości, 

Dać chociaż trochę tej swojej radości 

Gestem rozwzutnym. szalonym i pjanym. 


Więc przyjdźeie wszyscy synowie boleści. 
Nikomu dzisiaj nie odmówię daru — 

I pijcie z serca mojego puharu 

Jak długo starczy jego słodkiej treści. 


A gdy zabraknie już wszelakich danin 

I gdy wyczerpie się serca skarb drogi, 
Zostanę cichy, dobry i ubogi 

Poeta słońca, biedny Franciszkanin. 


Tajemniczy zgon po spożyciu 
wieczerży wigilijnej. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w styczniu. 

Stanistawa Wernerowa, zam. przy 
ul. Miekiewicza |. 75, żona maszyni- 
sty kolejowego, zachorowała wkrótce 
po spożyciu wieczerzy wigilijnej 
wśród tajemniczych okoliczności, Wer 
nerowa żaliła się na hole żołądkowe i 
nsdłości. Pomimo szybkiej pomocy 


stan jaj zdrowia nie tylko się nie po- 
lepszył, lecz przeciwnie, Waernerowa 
straciła przytomność i wkrótce wyz:o- 
nęła dncha. Sprawą ty zainteresowały 
się władze, które zarządziły dpchodze- 
nia celem stwierdzenia przyczyny 
śmierci śp. Wernerowej, zmarłej wi- 
docznie wskutek zatrucia. 


Dostawa ropy naftowej 


przedmiotem sądowej rozprawy. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w styczniu. 
W poniedzialdk 9 bm. rozpoczęła 
się przed tuteiszym Trybunałem kar- 


nym, jako  orzekającym, rozprawa 
przeciw D., Aszengrauoawi i W. Rze- 
wuskiemu, obwinionym o nieczyste 


manipulacje przy dostawie ropy natto- 
wej. Poszkodowane jest Tow . Naft. 
„Limanowa”. 

Zawiązck lej sprawy sięga kilka 
lat wstecz i ma jako tło istny labi- 
rynt rozrachunków między postaw- 
cami a poczkodowaną firmą, przyczem 
rolę pewną miał też odegrać ówczes- 
ny zawiadowca stacji załadowczej, któ 
ry wylstawiał odrazu kilka wtórni- 
ków rozinalłej treści na ten sam ładu- 
nek ropy. Zdaje się też, że niejednego 


wyjaśnienia mógłby udzielić b. dyrek- 
tor naftowy Francuz R. Chartran, ba- 
wiący już od dłuższego czasu poza 
granicami państwa polskiego. 
Przewodniczącym trybunału, któ- 
ry tą sprawę ma osądzić, jest wytra- 
wny sędzia 8. o. Paar, oskarża znany 
z licznych sensacyjnych procesów kry 
ruinalnych prokurator dr. Prohaska, 
podsądnych broni adw. dr. L. Landau, 
Rozprawa ma potrwać kilka dni. 
Prarwdopodobnem jest jednak, że zo- 
stanie ona odroczoną z powodów, na 
razie przewidzieć się nie dających, ale 
spodziewanych, gdyż sprawa la ma 
pod względem sądowo - karnym i pro- 
ceduralnym — nader ciekawą historię. 
I 


zapadać będzie wraz z nastaniem 
zmroku w spokojny sen nocny, prze- 
rywany chyba jednostajnem nawoły- 
waniem stróżów nocnych lub pianiem 
kurów... 

Może być, że doprowadzenie Liwo- 
wa do tego patrjarcinalnego stanu mix 
łoby pewne wartości archaiczne, może- 
hy nawet na tem zyskała moralność 


na receptę pani Dulskiej, ale czy 
wpłynęłoby ło korzystnie na stan ti- 


nansów gminy, na podniesienie ekono- 
miczne miasta i jego mieszkańców, 
w ło poważnie wątpić należy. 

I zdaje się nam, że od dzierżących 
ster władzy nad miastem raczej czego 
innego oczekiwać mielibyśmy prawo, 
a mianowicie tego, aby wszystkie swe 
usiłowania wytężyli w tym kierunku, 
by miastu naszemu nadać jak nai- 
większą siłę atrakcyjną, aby jeśli nie 
może ono wywierać tego prestiżu, ja- 
kie mu nadawało Stanowisko stolicy 
kraju, pociągało tem silniej jako śro- 
dowisko handlowe i przemysłowe i 
jako średowisko życia wielkomiejskie- 
go, europejskiego. 

Nie chcemy teraz mówić o tem, 
jaką fatalną przeszkodą w rozwoju 
handłu i przemysłu byłby podatek od 
szyldów i reklam, bo jakkolwiek p. re- 
ferent tudżelowy dr, Brzeski zazna- 
czył, że zarząd miasta nie zrezygno- 
wał jeszcze definitywnie z tego źródła 
dechodów, jednakowoż na razie kwe- 
stja ta nie jest tak pilna. 

Natomiast tem silniej należy za- 
kwestjonować celowość opłat wymie- 
rzonych przeciw przemysłowi restau- 
racyjnemu i pokrewnym zawodom, a 


. więc kaw.arniom, cukierniom ilp. 


Projektowane tulay zwyżki stawek 
podatkowych wyrażają się w formie 
podwyżki do 200 proc, opłaty komn- 
nalnej od patentów zkcyzowych, 0- 
raz w formie 50-procentowej podwyżki 
opłat za zużycie światła elektrycz- 
nego, 

Każdy cokolwiek obeznany ze sto- 
sunkami, panującymi obecnie w tej 
gałęzi przemysłu, a mianowicie z ob- 
ciążeniami połączonemi z nadmiarem 
różnorodnych podatków państwowych 
i komunałnych, wykupnem patentów 
najrozmaijtszego rodzaju, jakoteż z kry- 
zysem, jasi luiaj wywołała ogolna 
słagnzcja finansowa łącznie z wpro- 
wadzeniem monopolu wódczanego, Zro- 
zumi łatwo, że wprowadzenie w ży- 
cie projekiowanych nowych oplat do- 
prowadzićby mnmsiało do ruiny całego 
szeregu słabszych przedsięhiorstw te- 
go rodzaju, zaś zmasić silniejsze do 
zredukowania stopy, na której są pro- 
wadzone. Wysłarczy bowiem na po- 
parcie powyższego twierdzenia przyło- 
czyć kiika cyfr: 

Obecnie już najdrobniejsze przeł. 
siębiorstwo tego rodzaju płaci tytulem 
rozmaitych oplat rocznie około 3.000 
zł Każdy bowiem restaurator we 
Lwowie sprzedający alkohale, choćby 
drobiazgowo zobowiązany jest wyku- 
pić świadceiwa i patenty, które wraz 
z opłałami na rzecz gminy wynoszą 
dotad „około 1.400 zł. Skoroby zaś 
miał dopłacić zamiast 60 proc. na 
rzecz gminy 200 proc, to mnsiałky 
płacić za same patenty 2.040 zł, 

Zauważyć tu należy, że w Pozna- 
niu i innych większych miastach gmi- 
na zupełnie uwolniła od dosiatków pa- 
tenta akcyzowe, a nie próbowała ny- 
wei nakładać podatku od ośw etlenia. 
Zaś dcmicro restauratar. zatrudniamy 


p 


20 osób personalu. płaci świadociwo 
przem. I. kat: 
a) za świadectwo przem, | kat. 


1.200 zt. by za kuchnię 120 zl. Patent 
akcyzowy I kat. zł 300, 10 proc do- 
dałku 90 zt dotąd 990 zł — 120 proc. 
dla 1258, razem 3.498 zł. 


Datąd oplaca kwotę zł 3498 — 
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gdyby miał płacić 200 proc., musiałby 
dopłacić zł. 792, przeto płacićby mu- 
siał zł. 4.290. 

Niamniej bardzo uciążliwy jest po- 
datek od spożycia w porze nocnej, Po- 
datek ten wymierzono miesięcznie qi 
przedsiębiorstw średnich po ckolo 45 
zł., to jest 509 zł. rocznie, większym 
przedsiębiorsiwom stosunkowo więcej, 
nawet trzykrotnie, względnie ma on 
być ściągany od konsumentów od g. 
10.30 wiecz. po 10 proc., zaś od 12. w 
nocy po 30 proc., co fatalnie wpływa na 
frekwencję publiczności w lokalach. 

Podkreślić lu wypada, że ten po 
dałek jest jedynie wprowadzony w 
Warszawie, siolicy, nędącej w innych 
warunkach i to dopiero po godzinie 
12-1:j w nocy, we Lwowie zaś już o 
godz. 10 30 wieczorem. 

Za świalło elektryczne płaci już ø- 
kecnie restaurator iip. o 141 groszy 
przy K. W. więcej jak każdy prywatny 
orlhiorca, nadto 16 proc. dodatku dla 
bezrobotnych. W Warszawie nato- 
miast restauracje płacą na równi z 
prywatnymi odbiorcami, a nadto o- 
trzymnują rabat przy zużyciu większej 
ilości światła, tak, że wielcy adbior- 
cy dochodzą do rabatu 30 proc. — na- 
tomialst we Lwowie mają być ukarani 
za większe eużycie świalła i płacić 
więcej o 50 proc. cd ceu już i tak wyż- 
szych, aniżeli normalne. 

Nie trudno csądzić nieracjonalność 
taki»go wyższego obciążania  adbior- 
ców większej ilości świala, bo wszak 
ogólnie obowiązuje zasada, że hurtew- 
ni odbiorcy otrzyranją rabał, nie zaś 
płacą więcej, niż drobni konsumenci, 
Vrzytoczycśmy rewyższe cyfry dla 
wykazania, że przemysł restauracyjny 
istotnie nie mógłby wytrzymać po- 
dobnych eksperymertów podatkowych 
bez załamania się, 

Jednakowoż nie mielibyśmy spe- 
cjalnie powodu kruszyć w tej sprawie 
kopji, gdyby sprawa ta była istołnie 
tylko intezesem danej kategorji prze- 
mysłowców, pewnej giury ludzi, któ- 
rzy zapewne mają prawo żyć z wy- 
konywanego przedsiębiorstwa, ale mo- 
żnalby pozostawić im samym obronę 
imieresów własnych. Rzecz ta ma jed- 
nak, jak zaznaczyliśmy już, szersze, 
ogólniejsze znaczenie. 

Nie można przedewszysłkiem wąt- 
pić ani na chwilę, że przedsiębiorcy, 
nie będąc w stanie pokryć z własnych 
funduszów tych podwyższonych wy- 
datków, byliby z konieczności zmn. 
szeni przy kalkulacji cen wliczyć też 
wszystkie podwyżki, co odbióby się 
musiało na kieszeniach konsumentów 
i nie bez wpływu pozostałoby na ogól- 
ny poziom cen artykułów spożyw- 
czych, 

W obecnym czasie stabilizacji wa- 
luty, gdy usiłowania rządu idą w kie- 
runku utrzymania cen na dotychcza- 
sowym, a nawet i niższym poziomie, 
nie należy dopuścić do tego rodzaju 
oddziaływanie na zwyżkę cen. 

W dalszej konsekwencji zaś na 
wypadek podwyższenia opłat za świa- 
tto elektryczne, zawód  gospodnio-re- 
stauracyjny przeprowadziłby bezwąt- 
pienia redukcję znżycia prądu elektry- 
cznego w swych lokalach, co pocią- 
gręłoby za sobą z jednej strony do- 
tkliwy nbytek dochodów gmimnych, z 
Erugiej zaś strony nadałoby naszemu 


miastu wygląd  zapadłej mieściny 
prowincjenzlnej, szczególnie zaś po 
zamknięciu sklepów w porze wie- 
czornej. 


Czy zaś tego rodzaju wygląd. mia- 
sta wywarlby korzystne wrażenie na 
przyjezdnych, krajowych i zagranicz- 
nvch, ezczególnie w czasie zjazdów, 
Targów wkchodnich itp, na to nie 
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— NASTRÓJ ZEBRANIA ŚWIAD- 


CZYŁ WYMOWNIE, ŻE SOKÓŁ II-gi PÓJDZIE DALEJ PO DRODZE PEŁNEGO 
ROZWOJU. 


Lwów, 10. stycznia. 

Gp.) W sobołę, 7. bm. odbył się w So- 
kole Il-gim wspólny opłatek przy bardzo 
licznym udziale członków,  jakoteż przy 
uczestnictwie reprezentantów władz cywil 
nych i wojskowych, starszyzny sokołej i 
delegatów gniazd, oraz pokrewnych orga- 
nizacyj wśród których wymienić należy 
w |pierwszej linji kan, Sigmunda, kom. 
miasta pułk. Nowakowskiego, komisarza 
miasta Strzeleckiego, prez. kolei Prachtla- 
Miorawiańskiego, przedsfawiciela Syndy- 
katu Dziennikarzy rel. Rollego, prezesa 
Małop. dzielnicy sokolej dra Gzarnika i 
dr. Wolańczyka, r. Kotowskiego, delega- 
tów kolejarzy itp. 

Zebranie miało szczególniej podniosły 
charakter ze względu na to, że piękna ta 
tradycyjna uroczystość odbyła sią w tym 
roku poraz pierwszy w nowowybndowa- 
nym gmachu. Fakt ten podkreślił w swv- 
jem przemówieniu ks. kan. Sigmund, pod 
nosząc z uznaniem sumę wysiłków i na- 
kładu energji prezesa gniazda dra Świgo- 
sta, prezesa komiłetu budowy proz. 
Fidachtla-Morawiańskiego, jakcteż zhópio- 
wą pracę i ofiarność członków gniazda; 
dzięki którym ud alo się w tak krótkim 
stosunkowo czasie i mimo piętrzących się 
trudności finansowych, zrealizować to 
piękne dzieło, 

Po błoccsławieństwie kapłańskiem pre- 
zes Sokoła II. łamał się z obecnymi uplal- 
kiem, poczem wszyscy zasiedli do trady- 
cyjnej wieczerzy. 

Szereg 'toastów rozpoczął prezes dr. 
Świgost, który w silnych, pełnych otuchy 
słowach skreślił dzieje powstania nowe- 


go gniazda, oraz wyraził przekonanie, że 
sokoli i społeczeństwo nie poprzestaną na 
dotychczżsowykh wysiłkach, ale wesprą 
nada! gniazdo finansowo i moialnie, aby 
moglo sprostać swoim zobowiązaniom i 
swoim zadaniom. ę 

W dalszym ciągu przemawiali prez. 
Czarnik im. Małop. dzielnicy sokolej, rel. 
Roile im. prasy, r. Kotowski im. okręgu so 
kolego i Sokoła IV. red. Pełeńska, prez. 
Prachtl-Morawiański, oraz dr.  Wolań- 
czyk. 

Przez wszystkie przemówienia prze- 
wijało się jak nić przewodnia gorące u- 
znanje dla energji i pracy komitetu budo- 
wy gmachu, oraz dla prezesa, dra Świgo- 
sia, który z calem poświęceniem kierując 
od szeregu lat tem gniazdem sokolem, 
zdołał zeń uczynić jedną z najżywotniej- 
szych placówek idei sckolej i pracy spc- 
łecznej. 

R. Kotowski w swem przemówieniu pol 
igli} zaslugi Sokała II. w zorganizowa- 
niu oddziałów kohiecych, dr. Wolańczyk 
w wymowmych słowach przedstawił ży- 
wołność idei sokołej, która ma w odro- 
dzonej Polsce niemniej doniosłe zadanie 
do spełnienia, jak za czasów niewoli. 

Po części oficjalnej nastąpiły echocze 
tany, klóre rzeciągnęly się do późnej 
nocy- 

Nakoniec nie można pominąć piękne 
ddkoracji sali, która wystąpiła w c = 
nie gęsto na ścianach nozwieszonych ki- 
fimów i w bogactwie roślin i kwiatów, 
dzięki bezinteresownej pomocy firmy 
Thier, klóra dostarczyła kiiimnów i fenix 
Starck, która dostarczyła kwiatów, 


GZłowiek, Który magnolyzuje wate. 


CIEKAWE a W WARSZ. TOWARZYSTWIE METAPSY. 


CHICZNEM. — MAGNETYZER DOTKNIĘCIEM 


ZAMIENIA ZWYKŁĄ 


WODĘ W ŚRODEK LECZNICZY 


(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, w styczniu. 

(e) Doświadczenia z magnetyzowa- 
niem przedmiotów martwych, zapo- 
czątkowane przez śp. prof. .Ochorowi- 
cza» zdają się wkraczać na tory bar- 
dziej realne. 

W warsz. Towarzystwie mełapsy- 
chicznem odbył się szereg niezwykle 
ciekawych eksperymentów. 

Członek komisji naukowej tego To- 
wanzystwa, p. Bruno Powała-Grosicki 
zademionstrował wynaleziony przez 
siebie sposób A 

maguetyzowania płynów. 

Do trzech szklanek, starannie wy- 
mytych i wysuszonych, nalano zwy- 
kłą wodę wprost z kranu. P. Grosicki 
przykłada lewą dłoń do swej piersi 
na t. zw. „węzeł słoneczny”, prawą 
zaś wyciąga ponad szklanką. 

Magneivzowanic trwa około picciu 


trudmo odpowiedzieć, Wszak oświetle- 
nie pienwiszorzędnych restauracji i ho- 
telów jest chluba i ozdobą naszego 
miasta, nadaje mu piętno europej- 
sikuści, czyni je centrem życia całej 
połaci kraju. 
I dlatego tego względu na atrak- 
jaką Lwów wywierać powinien, 
komu 


cię, 
lekceważyć nie wolno nikomu, 


minut. Obecni próbują wody. Okazuje 
się, że obecnie jest ona kwaskowała, 
jakgdyby wciśnięto nieco soku z cy- 
(ryny. 

Drugie doświadczenie, z prawą rę- 
ką spoczywającą na czole, nadaje wo- 
dzic posmak cierpki, metaliczny. Nie- 
które osoby odczuwają nagłą zmianę 
wyjątkowo silnie, inne — reagują 
słabiej. 

Odkryciem p. Grosickicgo zaintere- 
sewali się uczeni paryscy i niemieccy, 

Między Towarzystwem metapsy- 
chicznem a zagranicą trwa w tej 
sprawic ożywiona korespondencja. 

Zależnie od splotów nerwowych, 
które w grę wchodzą — magnetyzo- 
wana woda zdaje się dawać dobre 


wymiki przy leezenin chorób nerwo- 
wych, serca, przemiany materji, ne- 
rek, żołańka i wątroby. 


dobro naszego miasta leży naprawdę 
na sercu. 

Brak zrozumienia dla tych spraw 
trudno brać za złe p. komisarzowi 
Strzeledkicemu, który jako obcy, nie 
imoże przy najlepszej zapewne woli, 
wcznć się i wżyć w nowe dla niego 
środowisko. Ale nie watpimy, że argi- 
menty wyżej przytoczone znajdą pel- 
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ne zrozumienie u członków Rady 
Przyboczmej, będącej przecież krwią z 
naszej krwi i kością z naszej kości. 

I uini w to, rozloczymy przą! tem 
forum w dalszych artykulach te wszy- 
slikie zastrzeżenia co de innyrh jesz- 
cze pozycyj przedłożenia budżetowego, 
jakie wyrazić nam nakazuje troska o 
cehro i pomyślność naszego grodu. 
—— 


Pogłoski o przeniesieniu 
starosty  drohokyckiego 


do Województwa. 
(Od naszego korespondenta.) 
Drohobycz, w styczniu. 

Wedle krążących pogłosek jest 
przeniesienie starosty p. St. Poremha - 
skiego ido Województwa lwowskiego 
kweellją najbliższej przyszłości. 

Następca p. Porembalskiego na sta 
nowisky starosty drohobyckiego jeszcze 
nie został desygnowany. 

Pogłoski o przeniesieniu p. Po- 
rembalskiego wywołały wśród ludno- 
ści drohobyckiej wielką sensację. 

SE — kla =, 


Z sali odczytowej. 


SUGGESTJA A DZIĘCKO, 
Doniosłe znaczenie mggestfi w wy- 
chowaniu, 


Lwów, 10 stycznia. 

(jp) Onegdaj odbył się w sali ln- 
stytulu Technologicznego bardzo cie- 
kawy odczyt dra A. Obłasa pt.: „Sug- 
gesta a uziecko'. Prelegent poruszył 
vador doniosły problem  wychowaw- 
czy, a mianowicie: jak rodzice i wy- 
chowawcy zapomocą suggestji wpłynąć 
mogą na dziecko, by je pozbawić błę- 
dów, wad i złych nawyczek, 

Suggesiia, otaczana u nas nim- 
bem tajemniczości, stała się wiedzą 
iiepiizyelępną, wyzyskiwaną przewa- 
¿nic nla ciektów cyrkowo-laalra!'nych, 
«zy też sensacy.nych. Nie zastanawia 
my się nad tem, że możemy nią CZy- 
nić wiele, wiele dobrego, że możemy 
nią leczyć duszę i ciało dorosłych, a 
w daleko większej jeszcze mierze, 
dziecka, 

I tu leży zasługa prelegenta, że 
podając sposoby niewymownie proste, 
slara się uprzystępnić wszysikim sto» 
sowanie sugyestji dla celów wychowaw 
czo-leczniczych. To leż z zapartym od 
“achem słuchali licznie zgromadzeni 
rodzec i wychowawcy barwnie i ży- 
wo wygłoszonych wywodów prele- 
gonla. Skromnie, naturalnie, bez zwy- 
kłej w takieh razach fanfaronady wy- 
konanc eksperymenty przekonały su- 
chaczy o potędze suqgestji, 

Z każdego slowa, z każdego ruchu 
prelegenta, biło głębokie znawstwo i 
umiłowanie przedimiotu, a — co mj- 
ważniejsze — ukochanie dziecka. 

Imprezie tej Koła Radzicielskiego 
1X. Gimnazjum przyklasnąć należy, 
alczyt ten bowiem wyszedł daleko po 
za ramy szablonu, dając coś zupełnie 
nowego a bardzo pożytecznego. 


OLBRZYMI WYBÓR 
Nowości 


karnawał 


poleca Firma bławatnicza 


Antoni Uwiera 


Lwów, mica Kaliska I. 16. | 
| Filje w Tarnopolu, Drohobyczu, SiryJU- | 
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Stycznia 
Wtorek 
Agało a, Wilhelma 


REDAKCJA BEŹWAKUNKOWO MANU- 


SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
— — 


TEATR WIEŁEI: 
Wtorek 10. bm. „Paganini“. 
Środa, 11. bm, „Donna Oretta*. 


TEATR NOWOŚCI: 
Wtorek 10. bm. „Niezwykły Seans“, 
Środa, 11. bm. „Niech mnie djabli...* 


4 

Teatr Wielki powtarza dziś — po raz 
21 — szczególnie ulubioną przez publicz- 
ność, arcymelodyjną operetkę Fr. Leha- 
ra „Paganini“, która zdobyła rekord po- 
wodzenia w bież. sezonie. „Paganini“ 
idzie bez przerwy w premjerowej repre- 
zentacji artystyczno-wokalnej. — Jutro 
w środę, 11. bm., świełna komedja reno- 
sansowa  Giovacchima Forzano „Donna 
Oretta'* z p. Mazarekówną i Szymańskim 
w rołach czołowych. 

Teatr Nowości daje dziś sensacyjny, 
spirytystyczno-detektywiczny dramat a- 
meryk. B. Veillera „Niezwykły Seans“, 
w premjerowej reprezentacji artystycz- 
nej, z p. Siemaszkową na czele, — Jutro 
w środę, ł1. bm., nowa, przebarwna ope- 
retka fantastyczna L. Reichweina „Niech 
mnie djabli...'* 

Wielki snkces „Wesela“ SŁ Wyspiań- 
skiego. Wobec nadzwyczajnego sukcesu 
„Wesela“ na ostatniem, sobotniem przed 
stąwieniu dla młodzieży szkolnej, na któ 
rem widownia Teatru Wielkiego wy- 
sprzedana była do ostatniego miejsca, a 
wiele osób, szkół i pensjonatów odeszło 
bez biletów od kasy teatralnej -— wspa- 
niałe to arcydzieło narodowej poezji dra 
matycznej powtórzone jeszcze będzie — 
w premjerowej reprezentacji artystycz- 
nej — w najbliższą sobotę, 14. bm., o g. 
3.30 popoł., jako przedstawicuie dla mlo- 
dzieży szkolnej — po cenach najniż- 
szych. Bilety od jutra rana do nabycia 
w kasach teatralnych. 


x 
TEATR MALY: 


Wtorek 9 bm. o 7.30 w. premjera 
„Dudek*. Gość. występ A. Fertiera. 
Środa 11. b. m. g. 7.30 w. „Dudek“, 
Gość. występ A. Fertnera, 
„ Czwartek 12. bm. 7.30 w. 
Gość. występ A. Fertnera. 
Czwartek, 12. bm. o godz. 3.80 popoł. 
„Jasełka. Staraniem Braci Albertynów. 
Piątek, 13. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dudek“. Gośc. występ A. Fertnera. 


„Dudek“, 


m 

Dziś „Dudek“ J. Feydeau w Teatrze 
Małym. Premiera tej arcyzabawnej farsy 
J. Feydeau, autora doskonale zapisanego 
w paryskich kronikach teatralnych, za- 
powiada się Świetnie. Główną rolę od- 
tworzy jeden z najlepszych komików pol 
skich, niezrównany w swym humorze i 
komicznej werwie, Antoni Fertner. Do- 
skonałe postacie stworzą pp. Bilińska- 
Czarnowska. Czajkowska, Peszyńska, Sie 
niawska, oraz panowie Czarnowski, Pe- 
liński, Berski i inni. Nowe dekoracje i 


meble dopełnią bardzo starannej wy- 
stawy. 
Bracia 


Urządzają w czwartek, dnia 12. bm. o g 
3.30 popoł. przedstawienie pod tytułem 
„Jasełka* L. Rydla. w wykonaniu wycho 
wanków zakładu Braci Albertynów. Cały 
dochód z tego przedstawienia przezna- 
czony jest na humanitarne instytucje, 
jak to: zakład wychowawczy i schroni- 
sko dla bezdomnych, utrzymywane przez 
Braci Albertynów. Dyrekcja Teatru Ma- 
lego oddała sałę tegoż teatru zupełnie 
bezinteresownie, a Bracia Alhertyni ape- 
lują do tych wszystkich, w których nie 
wygasło jeszcze miłosierdzie i uczucie 
miłości bliźniego, o poparcie. 
yy 

Repertuar Trupy Wileńskiej, sala Do- 
mu Narodnego, dyr. M. Mazo: 

Wtorek, 10. stycznia „Potop“. 

Środa, 11. bm. „To co najważniejsze” 
Czwartek, 12. bm. „To co najważniej- 
sze“, 

b ~ 

Z Trupy Wileńskiej. Dziś grają Wi- 
łeńczycy komedję Bergera „Potop“, cie- 
szącą się stale powodzeniem. W środę 
Premiera sztuki Jewrejnowa pt. „Tó co 
najważniejsze“, Utwór ten przygotówany 
wielkim nakładem pracy i kosztów da 


publiczności estetyczne widowisko, gad- 


Albertyni w Teatrze Małym. 
ne 


współzawodnictwa z dotychczasowe- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 11. stycznia 1928. 


Pan Tempelsm:n 


Lwów, 10. stycznia. 
(—) Do policji Iwowskiej wpłynęło 
wczoraj doniesienie Bernarda Dinnera, 
właściciela sklepu bławatnego przy ul. 
Kaźmierzowskiej 13., przeciwko Maury- 
cemu Tempelsmannowi, zam. przy ul. 
Żółkiewskiej 6. © zbrodnię oszustwa. 
Przed kilku tygodniami Tempelsmann 
przybył do jego sklepu i zażądał towaru 
dla Judy Espreissa, urzędnika tartaku 
w Dobrosinie na kwotę 100 zł, ofiarując 
weksel z podpisem Espreissa. Gdy Din- 
ner wyraził wątpliwość, czy ów klijent 
weksel następnie wykupi, Tempejsman 
zapewnił go, że jest to bardzo solidny 
i dobrze sytuowany człowiek, przyczem 
taofiarował także swoje żyro. Wobec te- 
go Dinner wręczył mu towar i wziął 
weksel. Gdy nadszedł dzień płatności, 
ów Espreiss weksla nic wykupił, a prze- 
prowadzony wywiad wykazał, że taki je- 


GRASOWAŁ W JAREMCZU 


Stanisławów w styczniu. 
Z 'począllkiem grudnia z. r. przy- 
był do Jaremcza na wypoczynek 
pewien osobnik w przebraniu księ- 
dza i zamieszkał w willi „Marta“, 
będącej własnością  Eugenjusza 
Kabnusa. Tam zameldował się do 
pobytu jako „ksiądz Bronisław 
Błoński z Miechowa“. Kiedy jednak 
z końcem miesiąca grudnia z. r. po- 
dał w rozmowie z księdzem probo- 
szczem z Delatyna, że wyświęcił się 
w roku 1924 w Wilnie i tam też jest 
wikarym przy rzymsko-kat. kate- 
drze, nasunęły się otoczeniu wątpli- 
wości co do identyczności jego oso- 


mi realizacjami na wielkich scenach Eu- 
ropy. Utwór Jewrejnowa należy do naj- 
oryginalniejszych płodów literatury i wy 
stawienie go na scenie żydowskiej będzie 
stanowiło ciekawy ewenement dla pu- 
bliczności. 
pae, 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Cašauowa“. 
AVENUE: „Gorączka ludzkości“. 
GASINO: „Troski szatana“. 
CHIMERA: „Biala niawolnica“. 
FATAMORGANA: „Noc zemsty“. 
KOPERNIK: „Zdrada“. 
LEW: „Casanowa“. 
MARYSIEŃKA: „Zdrada“. 
PALACE: „Królowa półświatka”. 
PASAŻ: „Tajemniczy Maharadża 
UGIEGHA: „Władczyni Libanu“. 

(fo 


Dziś we wtorek koncert skrzypka 
Bronisława GI MPLA. 


—_ uy 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Wtorek 10. stycznia: Bronisław Gim- 
pel, skrzypek. 591-5 

Wojewoda |Iwowski p. Piotr Duniu- 
Borkowski wyjechał w d. 9. bm. o godz 
9-tej do Warszawy na zebranie wojewo- 
dów. P. wojewoda powraca do Lwowa 
w czwartek ranó. 

Oświadczenie, Ceńtralne Stowarzysze- 
nie Obrony Wierzytelności we Lwowie, 
ul. Ochronek 1. oświadcza niniejszem, że 
organ dotychczasowy „Gazeta Społeczna” 
przestał być {organem Stowarzyszenia i 
nic nie łączy go ani moralnie ani mate- 
rjalnie z tymże organem. 

Oficjalny ndział Austrji I Zw. Repu- 
klik w II. Targu Nasicnnym we Lwowie. 
W TI. Targu Nasiennym, który odbyć się 
ina w dniach 2., 3., 4. i 5. lutego we Lwo 
wie słaraniem Targów Wschodnich, za- 
pówiedziały dotychczas udział w charak- 
terze wystawców przedstawicielstwo ban- 
dlowe ZSRR. w Polsce przez oddział zbo- 


Wynaiazł sposób 


bezołatnego za”patrywania się w towavy. 
mACIĄGAŁ KUPCÓW, DAJĄC WEKSLE Z PODPISAMI FIKCYJNYCH OSÓB. — 
MA PATENT NA WARJATA, LECZ OSZUKUJE WCALE NIE PO WARJACKU. 


gomość wogóle nie istnieje w tartaku, 
oraz że Tempelsmann  Sfałszował na 
weksiu podpis nielstniejącego człowieka. 
Po wpłynięciu tego doniesienia oka- 
zało się, że już przedtem również w po- 
dobny sposób Tempelsmann oszukał Ma- 
rję Weinreb, właścicielkę sklepu przy ul. 
Rappaporia 15., od której w dniu 2. 
września pubrał towar na 138 zł. i rzeko- 
mo dla swego brata właściciela tartaku 
koło Lwowa. I w tym wypadku okazało 
się, że Tempelsman żaduego brata nie 
posiada i podpis na weksłu również sfałļ- 
szował. W dalsżyrn toku dochodzeń wy- 
szło na jaw, że Tempelsmau ma „patent 
na warjata* i dlatego sądząc, że wszyst- 
ko ujdzie mu bezkarnie dopuszcza się ta- 
kich ohydnych sprawek. Doniesienic to 
skierowano do prokuratorji, gdzie już 
| przeciwko Tempelsmanowi toczą się roz- 
maite dochodzenia. 


Oszust w szatach duchownego 


POD CUDZEM NAZWISKIEM. 


(Od naszego korespondenta.) 


| by, zwlaszcza, że bezpośrednio po 
| rozmowie tej opuścił ukradkiem Ja- 
remcze, nie wyrównując nawet ra- 
chunku za mieszkanie. Zawiadomio 
na o fakcie tym policja ustaliła po 
telefonicznem porozumieniu się z 
| policja wileńska, że ma się tu do 
| czynienia z wyrafinowanym  o0szu- 
stem. Okazało się, że osobnik ten w 
| czasie pobytu w Jaremczu dopuścił 
się szeregu oszustw na szkodę tam- 
| tejszych mieszkańców. Na skutek 
tego władze policyjne zarządziły e- 
| nergiczny pościg za podrabianym 
„księdzem. 


żowy i austrjackie zakłady państwowe 
dla uprawy roślin i badania nasion w 
Wiedniu. 

„Krowoderskie Znchy*, doskonały wo- 
dewil Turskiego, który onegdaj został 
wystawiony przy szczełnie wypełnionej 
widowni, powtórzony będzie w niedziele 
15. bm. na scenie „Gwiazdy“ (Frahcisz- 
kańska 7.). Aktualne nowe kupłety i łań- 
ce. Początek o godz. 7 wieczór. Bilety 
wcześniej: cukiernia Fr. Pitołaja, Łycza- 
kowska 11. 

Walne zgromadzenie czionków Tow. 
niższych funkcjonarjuszy sądowych od- 
będzie się przy ul. Batorego 3., 15. bm. 


| (—) Dwa włamaula. Zygmunt Haber, 
zam. przy ul. Marcina 14., doniósł wczo- 

| raj policji, że nieznani sprawcy dostali 
się do jego mieszkania i skradli biżute- 
rję wart. 1500 zł — Ub. nocy nieznany 
sprawca włamał się do mieszkania .Ber- 
narda Eugaberga, zam. ul. św. Anny 5. 
i skradł z wieszadła garderobę 
wart. 200 zł. 


(—) Aresztowanie złodzieja. Na pole- 
cenie Anny Ostrowskiej, żony rzeźnika, 
zam. przy ul. Ogrodnickiej w Zamarsty- 
nowie, aresztowano wczoraj Michała Cze 
remchę, pom. kowalskiego, za sprzenie- 
wierzenie większej ilości garderoby wart. 
500 zł. 

(—) Zatrucie czy zasłabnięcie? Wczo- 
raj wieczorem u wylotu ul. Jagielloń- 
skiej i 3-g0 Maja znaleziono leżącą na 
bruku bez przytomności t9-letnią Jadwi- 
gę Sacharankównę. Pogotowie ratunko- 
we odwiozło ją do szpitala nie zdoław- 
Szy stwierdzić czy Sacharankówna dozna 
ła zatrucia, cży też zemdlała z wycień- 
czenia. 

(—) Kolędnicy opernią nożami. Do 
szpitala powszechnego przywieziono 
wczoraj t4-letniego Alojzego Buna z Ho- 
łoska, którego dwaj przyjaciele Sfani- 
sław Mazur i Michał Hegediiss  pokłóli 
nożami, za to, że połamał im laską szop- 
kę, w chwili gdy szli na kolędy. 


męską 


Str. 9 


Tylko 7 dni! Tylko 7 dnil 
gprzedaje jeszcze wszelkie obuwie najlep- 
szej jakości o 50% taniej. 
Oglądnijcie wystawy a przekonacie się 
o prawdziwości tej reklamy. 


Jakób Scheit 


Skład Obuwia, Jagiellońska 12. 
mA m 


Mieszanka Bohma zastępuje kawę 


ziarnistą, 
peron 
Z kraju. 
Z powodu zasp Śnieżnych został 


wstrzymany 8. bm. aż do odwołania ogól 
ny ruch ' kolejowy na linji wąskotorowej 
Nowy Łupków-Wąska Cisna. 

Micszkania w Zakopauem Staniały. O- 
statnio po,zakończeniu bezpośredniego 
sezonu świątecznego daje się zauważyć 
w Zakopanem spadek cen w pensjona- 
tach i hotelach. Obecnie pokój z utrzy- 
maniem można dostać w granicach 8—20 
zł, w zależności od kategorji pettsjonatu. 

Walka z lichwą młięsuą w Warszawie. 
Chcąc przeciwdziałać lichwie mięsnej 
wladze państwowe uchwaliły wyznaczyć 
władzom m. Warszawy 3 miljony zł. po- 
życzki na utworzenie mięsnej kasy tar- 
gowej. Kasa ta ułatwiać będzie bezpo- 
średni zakup bydła tym kupcom miej- 
skim, którzy zobowiążą się do ustalenia 
cennika mięsa zgodnie z uczciwą kalku- 
lacją. 

— 0 —— 


Życie karnawała. 


Bali wa „Rodzinę Sierucą* zapowie- 
dziany na sobotę 14. bm. stał się już te- 
raz pierwszą atrakcją sezonu, dzięki sta- 
raniom, z jakiemi przygotowują go tak 
Panie pod wodzą Pani Wojewodziny hr. 
Dunin Borkowskiej, jak i współpracy 
Korpusu Olicerskiego. podjętej za inieja- 
tywą gen Sikorskiego, długoletniego już 
protektora tej instytucji, wychowującej 
sieroty po Obrońcach Lwowa. 

Reduta artystów Teatru Małego. W 
sobotę dnia 21. bm. w przepięknie ude- 
korowanych salach Hotelu Krakowskie- 
go odbędzie się tradycyjna „Reduta Ar- 
tystów 'Featru Małego“. Zapowiedź szalo- 
nej nocy wesołości i beztroskiej zabawy, 
obudziła zupełnie słuszne zainteresowa- 
nie wśród najwytworniejszej elity High- 
Lifu Lwowa, która pamięta ubiegłe Re- 
duty A. T. M. Pod hasłem śmiechu, in- 
trygi i szaleństwa — pląsać będzie cały 
wytworny i piękny Lwów przy dźwię- 
kach doskonałej orkiestry wśród oszała- 
miającej orgji świateł, szumu serpentyn 
iip. Organizatorzy przygotowują szereg 
niespodzianek, jak konkurs tańca, roz- 
maite pawilony, oraz najciekawszy kon- 
kurs najpiękniejszych nóżek kobiecych. 
Urocza właścicielka najpiękniejszych nó- 
žek otrzyma cenny upominek, Jura 
składać się będzie z zaproszonych znaw- 
ców i artystów malarzy. Wejście ściśle 
za zaproszeniami, które wydaje kancela- 
rja Teatru Małego. Ze względu na spo- 
dziewaną frekwencję uprasza się o wcze- 
sne zaopatrzenie w zaproszenie, któ- 
re wydaje się w godz. od 1 do 2 popoł. 


ami 
sk 

Rozbijacze kiosków 

a u a 
i piwnic. 
ukarani za pożądanie cudzego mieniż, 
Lwów, 10. stycznia. 

(—). Przed senalern MI. pod prze- 
wodnictwem r. Bażorka stanęli wczo- 
raj jako oskarżeni o szereg kradzieży 
28-letni Jan Jakóhowicz, osobnik bez 
zajęcia, oraz 20-letni Karol Grodzicki, 
terminator szewski. Obaj oskarżeni w 
nocy na 23. listopada ograbili piwnice 
w realności przy ul. Podwale 9 i na 
azkodę p. Alojzy Sedlerowej zabrali 
rozmaite wiktuały, jak masło, ogórki, 
jaja, wino itd Ci sami w nocy na 4. 
grudnia ub. r. usiiowali rozbić kiosk 
Tatarowej u zbiegu ul. Mickiewicza i 
Zygmuntowskiej i w chwili, gdy byli 
zajęci rozbijaniem kłódki, oraz zdzie- 
raniem gontów z dachn, zostali spło- 
szeni przez przechodniów. Ponadto 
akt oskarżenia zarzuca im cały szereg 
kradzieży piwnicznych, 

Po przeprowadzenej rozprawie za- 
padł wyrok, mocą którego Jakóbowicz 
zoslal skazany, na 8 miesięcy cieżkie- 
go więzienia, a Gralzicki na 6 mie- 
sięcYy, 


PRZYSŁOWIOWA PTRZEŹWOŚĆ 
SZCZEGÓŁÓW. — FALA GRAFOLOGÓW, 


STOLICĘ ANGIE. 
BOBONY. 


Londyn w styczniu. 

(H). Naród angielski uchodzi 
ogólnie za nader krytyczny i scep- 
tyczny, odnoszący się niechętnie 
do wszelkich zabokonów i przesą- 
dów. Naprawdę rzecz się przedsta- 
wia trochę inaczej. jak o tem świad- 
czy proces cygawiki Dorry Fines, o 
którym niedawno pisaliśmy. Przy 


tej sposobności ukazały się w prasie | 


londyńskiej artykuły, pozwalające 
wniknąć cickawie w podziemny 
nurt życia angielskiego. 

Roi się w Łondynie od rozmai- 


Kącik radjową. 


PROGRAM AUDiUJI RADIOWYCH. 
Wtorek 10. stycznia 1928 


Warszawa (1111) 16.40 Odczyt z dzia- 
łu „Sport i wychowanie fizyczne”, 17.05 
P. A. T. 17.45 Koncert kameralny. Wyko- 
nawcy: J. Dworakowski (skrzypce) prof. 
L. Urstein (fort.), 20.30 Muzyka łekka w 
wykonaniu orkiestry i solistów. 22,00 Ko- 
munikaty, 22.30 Muzyka taneczna, 

Katowice (422), Wilno (435), Kraków 
(566) 20.30 Transmisja z Warszawy. 22.30 
Dancing. 

Poznań (5414) 20.30 Koncert organowy 
prof. Nowowiejskiego (Bach, Reger).. 

Wrocław (322) 20.50 Wieczór pieśni 
niemieckicj (R. Strauss, Woll, Weingart- 
ner). 

Królewiec (329) 20.05 
komedja Strindberga, 
kiestralny. 

Praga (340), Broo (441) 19.00 „Gejsza 
operetka Sidneya (Transm. z teatru w 
Bernie). 

Lipsk (366) 20.15 Niemiecka muzyka 
operowa (R. Strauss, Wagner, Weber. 
Mozart). 22.30 Dancing. 

Hamburg (344) 20.15 Koncert na cym- 
bałach, 23.30 Dancing. 

Langenberg (168) 20.15 Muzyka kame 
ralna (kwartet, fortepian). 

Berlin (181) 20.10 „Klejnoty Madon- 

opera w 3 aktach Wolt-Ferrariego. 
Wiedeń (517) 20.05 Wieczór pośw. 
twórczości W. Kienzla (Orkiestra, 
śpiew). 

Monachium (535) 20.00 „Die Dorfve- 
nus“, farsa Huiukelego. 

Budapeszt (555) 19.00 „Hray Janos“, 
opera fantast. Beli Bartok (Transm. z o- 
pery). 


„Kameraden“, 
21.35 Koncert or- 


uy“ 


Środa, 11. stycznia 1928, 
Warszawa (411) 
„Psychotechnika i szkoła". 17.45 Program 
dla dzieci 20.30 Program wspólny stacji 
waszawekiej i Morie ej. 2.00—42.) 
Kojnunikaty. 
Kraków (5666) 18.15 Koncert. fortepia- 
nowy. fmpośw. utworom Chopina (R. Mi- 
cewski) (20.30 Koncert | kempazyżą os! 


Mieczysława i Adama Soltysów. (Chór 
meski, soliści) 
Katowice (422) Wiluo (435) 20.30 


Transmisfa koncertu wspóln dzo. 

pzy (344) 20.30 Koncert kameral- 
ny. 22.30 Muzywa. taneczna. 

Wrocław (222) 20.20  „Eckonmann'' 
Sztuka w 4 aktach E. Lissauera. 

Królewiec (529) 20.15 Wieczór ku u- 
czezeniu W. Buscha. 22.30 Dancing. 

Praga (349) 19.00  „TFiancaille de Pe- 
nałope" melodramat Fibicha. 

Lipsk (366) 20.15 „Zaręczyny Belti- 
ny“ kamedja w 3 alktach Lenza. 

Stuttgart (380) 20.00 Transm, z Frank- 
furtu „Das Well gericht“ komedja Weitz- 
manna. 

Hamburg (394) 20.00 „Cyrulik z Bag- 
dadu“ opora kom. w 2 aktach Corneliusa. 
22.30 Dancin:t. 


Barlia (48-1) 20.320 Rewja szlagierów 


Falla. 22-30 Muzyka tameczna. 

Wiedeń (517) 20,30 „Am Teatisch" 
kamedja w 3 aktach K. Slobody. 22.50 
Muzyka lekka. u 

Zurych (558) 2000 „Oświakłozyny* 
sztuka Czechowa. 21.00 Tańce słowiań- 
ski i węgierskie. 


16.00 Odczyt p. Lt. 


I PR ARTY CZNOŚĆ ANGLISÓW 
CHIROMANTÓW, 


SKA. — MASKOTY. TALIZMANY ł AMULETY. — 
— POD ZNAKIEM TAJEMNICZEGO GGLABKA. — RÓŻNOKOLOROWE KAMYKI 


PADDY EGO. 
tych chiromantów, grafologów, ka- 
balar ek, jasnowidzów i innych „po- 
średmóków miedzy czlowiekiem a 
zaświatem. Szczególną sławą cieszy 
się miejaki 


Sam Paddy, 
z pochodzenia Irlandczyk, zamiesz- 
kaly od dwudziestu kilku łat w sts- 
licy. Paddy przepowiada przyszłość 
na podstawie 
różnokołorowych kamyków. 
Mieszczą się one w białym koszyku. 
Chcący się dowiedzieć o swej przy- 
szłości miesza kamyki, poczem wy- 
sypuje je z koszyka na stół. Kamyki 
lworzą 
różwoharwną mozajkę, 
na podstawie której Paddy ogłasza 


| swoje sławne przepowiednie. Wśród 


klientów wróżbity znajdują się na- 
wet członkowie rodz ziny króle skiej, 


„GAZETA TÓBANNA” z dnia 11. 


W 
WRÓŻBITÓW I KABALAREK ZALEWA 


ROZMAITE PRZESADY I 


wybitni politycy, artyści i uczeni. | 


Niedawmo enluzjastyczny ariykuł o 
owym Paddym zauiteścił 
Conan Doyle, 

wódz spirytystów angielskich. Nale- 
ży dodać, że Paddy jest człowiekiem 
zamożnym i za porady nie pobiera 
przymusowego wynagrodzenia. ©- 
weniłualne da!ki zależą od uznania i 
dobrej woli klien:a 

Bardzo rozpowszechnione są w 
Londynie rozmaite amulety. talizma 
ny i maskoły. Zwłaszcza wielkiem 
powodzeniem cieszą się 

mikroskopijne goląhki, 


które nosi się jako broszki, szpilki 


ibrzymia ławica szczurów 


stycznia 1928. 


yn. 


SWIETLE CIEKAWYCH 


ZA- 
SAMA 


do krawatów i wisiorki. Ponadto — 


jak to stwierdził niedawno Burton, 
prezcs Towarzystwa Etnologicznego 
— noszą Londyńczycy przy sobie 
małe paczuszki błękitne, zawiera- 
jące 

zasuszone łupiny ziemniaków. 
aby uchronić się przed rozmaitemi 
przeciwnościami, a zwłaszcza przed 
nieszczęśliwemi wypadkami i nie- 
miłemi spotkaniami. 

Wśród proletarjatu miejskiego 


panuje przekonanie, że t. zw. „krew | 


smocza“ (ekstrakt z Pterocarpus 
dracos) przywraca miłość niewier- 


nych małżonków czy kochamków. | 


Proszek ten ma zostać spalony pod- 
czas snu owej osoby, o która idzie. 
„Krew smocza” cieszy się także pə- 
wodzeniem wśród sfer inteligencji, 
a zwiaszcza wśród kobiet. 

Szczęście w interesach ma spro- 
wadzać bardzo „skuteczny” laliz- 
man, składający się z 9 wlosów z 
pod ramienia kobiety rudej, 
jaźń utrwala wypicie napoju, zgotu- 
wanego z szałwji i rumianku. 

Te i podobne wierzeiia. bardzo 
w Londynie, a prawdopodobnie | po 
za jego obrębem rozpowszechnione, 
oświellają w ciekawy sposób psy- 
chikę Anglików, którzy -— jak to 
widzimy — mimo swej trzeźwości i 
praktyczności niezmiernie są pude- 
tni na rozmaile zabobeny, gusla i 
przesądy. 


zmusza ludzi d? ucieczki. 
GOFAJĄCE SIĘ PRZED POWODZIĄ GRYZONIE POKRYŁY CAŁA 
DRO GE. 


Londyn w styczniu. 
(c) Wskulek niedawnego, wiel- 
kiego wylewu rzeki Lea w Walji, 
mieszkańcy okoliczni byli świadka- 
mi niezwykłego zjawiska. Oto wszy- 
stkie szczury z doliny zalanej, po- 
wędrowały drogą, wiodzcą z Edmon 
tonu w stronę lasu lopping. 
Wędrująca armja wstrętnych, n- 
dych tych stworzeń zajęła całą sze- 
rokość drogi, a zasiępy te ciągnęły 
na przestrzeni kilkusei metrów, zmu 
szając do ucieczki roboiników dro- 
gowych i nadjeżdżających cyklis- 
tów. 
Dopiero auto ciężarowe nic cof- 
nelo się przed szczurami i wyrzą- 
dziio śród nich rzeź prawdziwą, nie 


mniej jednak dalsze tysiące szczu- 
rów, uciekających przed poisvorem, 
napałnilo rowy wade 
Podohną wędrówkę szczurów wi 
dziauo w Anglji po raz ostatni w 
1899 r, również wskutek powadlzi. 
Wówczas uległa zalaniu część Lon- 
dynu i setki 


nę zachodniego Sussexu. Szczury 
ciągnęły wówczas drogami iak 
madnie, że mieszkańcy domów przy 
drożnych nie śmieli opuszczać mie- 
szkań, pozamykawszy je szczelnie. 
Koty w panicznej ucieczce zemiknęty 
na płoty i dachy i jeszcze w długi 
czas poiem nie można ich było sklo- 
nić do wyjścia na pole. 


Ze sportu. 


Na nartich wzdłuż Karpat! 


ŚMIAŁE PRZEDSIĘWZIĘCIE CZŁONKÓW LWOWSKIEGO AZS. 


Lwów, 10. stycznia. 

W dniu wczorajszym nadeszły dal 
sze wiadomości ad uczestników raidu 
narciarskiego wzdłuż Karpat. W kart- 
ce z dunia 4. stycznia, pisanej z Jalu 
domoszą, że w tym dniu przebyli jeden 
z najcięższych i najtrudniejszych eta- 
pów. Po wyjściu z Rafajlowej drog" 
ich prowadziła przez szczyt Bojaryr 
1.500 m. ponad poziom morza, nastę- 
pnie Negnawą 1.450 m. p. p. m., Se- 


walẹ 1.834 m. p. p. m. najwyższy 
szczyt w Goergauach, oraz przez Ło- 
pusznę do Jalu, gdzie przenocowali 
w tamtejszem schronisku. Druga wia- 
domość, jaka od nich nadeszła jesi 
z dnia 8. stycznia, w którym to dniu 
byli już w Tuchli. Najgorszą część 
trasy już mają za sobą, bo Gorgany 
są najtrudniejsze do przebycia, oraz 
najmniej zaludnione. Największą tru- 
dność obecnie będą mieli aż pod Za- 


Przy- | 


tysięcy szczurów z | 
dzielnic zalanych, pociągnęły w stro | 


Sro | 
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———. 


|| kopanem, jednak tam drogi są dukiu- 


| dnie wyznaczoue, uraz vie [rudno o 
| przewodnika. Dalsze wiadomości o ln 
gi raidzistów będziemy w swoim 


czasie pouawali. 


ADEE TR ZRTAENA A 
Wstydliwe dziewczę 
w kasie chorych, 


Niespodzianka dla dyżurnego lc- 
karza. 

Warszawa w styczniu. 

(e) W ambułatorjum Kasy c 

rych w Warszawie panuje z 

ścisk, cechujący lẹ instytueję. Do 

gabinetu erd aujacego lekarza, dra 

Gertvera, dostala się wreszcie panna 

Halina Jankowska. 

— Co pani dolega? 

— O, tu mnie coś kluje — ndpo- 


ch 
b 
mi- 


ZA WNAŃ 


| wiedziala pacjentka, wskazując na 
| okolicę ślepej kiszki. 

— Proszę się rozebrać. 

— Ależ, panie doktorze, ja s: 


wstydzę... Chyba, że pan się wykrgu: 
do mnie tylem. 

Lekarz spełnił życzenie pacieni- 
ki. 
| — (zy już? 

— Owszem, ale proszę tak bar- 
| dzo na mnie nie patrzeć... 

I skremne dziewczę zarumieniło 
się po białka oczu. 

Dr. Gertner zbadał pacjentkę, za- 
pisal lekarstwo i pożegnał Po iej 
wyjściu, tkniętv przeczuciem, zaj- 
rzał do marynarki, wiszącej na wie: 
sznku, Okazało się, że z kieszeni 
zniki portfel, zawierający 215 zb- 
iych i dokumemty, 

Natychmiast zawiadomiono p3- 
| licję. Panna Halina została sprowa- 
: dzena do Kasy chorych i skontron - 

towana z lekarzem. Nie przyzndla 

się do kradzieży, twierdząc, że wstv- 

dliwość I nezutwość chodzą zawsze 
| w parze. 


GIEŁDY. 


GiLLDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 9. stycznia. 
Na Giełdzie większe obroty w pszeni- 
Eo życie j ziemniakach. 
Ogólny obrót 560 ton. 
Poza Gieldy poszukiwany 
| browarniany. 
j Zboża chlebowe wykazują wyższe ce- 
| uy, jesamiona znecznie podrożały. 
J Mimo podrożenia pszenicy i żyta ce- 
ny mąki utrzymują się na dotychczaso- 
| wym poziomie, a to z powodu nagroma- 
| dzonych w imłynach zapasów. 
usposobienie o- 


jęczmień 


l Tendencja zwyżkowa, 
żywione, 


KINSA ZKOŻGWE. 
Lwów, 9. stycznia. 
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750— 
160 gr. 47.75—48,750, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730—740 gr. 45.75-—46.75, 
Żyto małopol:kie ex 1927 690 gr. 38.50— 
| 29.50, dęczmiet małopolski browarnia- 
ny 670 gr. 40.00—41.00, Jęczmień maiop. 
przemiałowy 640 gr. 35.75—36.79, Jęcz- 
mie  małop. pastewny  600—-610 gr. 
38.50—34.50, Owies malłopolski ex 1927 
ińAQźgr. 31.75-—32.75, Kukurudza rumuń- 
ska 34.50—35.50, Ziemniaki przemysłio- 
we 5.50—58,00, Vasola biała 40.00-—50.69, 
; Fasola kolorowa 40.00—45.60, Pasola 
krasa 50.09—55.00, Groch 1;2 Victoria 
55.00—60.00, Groch polny. 40.00—50.00, 
żGabik 33.00—34,00 Mieszanka pastewna 
w ziarnie 00.00-—00.00, Wyka 30.00—-31.00 
Siano słodkie krajowe prasowane 7.50— 
| 5.50, Słoma prasowana 4.25—4.75, Hre- 


czka 37.00-38.00, Len 63.00—71,00. Lu- 
bin niebieski 21.75—23,75, Rzepak ozi- 
my cx 1927 68.00—-71.00, Maku pszenna 
40 proc. brullo za netto łącznie z wor- 
kami loco Lwów 85.00—654.00, Maka 
„szenna 50 proc. brutto za iello łacz- 
me z workami loco Lwów 75.50—76.00, 
Maka żytnia 6 proc. brutto za netlo łą- 
tznie z workami loco Lwów 59,00—30.00, 


Nr. 8378 


Grysik kukurudziany 49.00-—50.00, Mąka 
kukurudziana 3Ł60—35.00, Otręby żyt- 
nie netto bez worka 24.75-25.25, Otręby 
pszenne netto bez worka  24.754—2b.25, 
Kasza hreczana 60 proc. calówek 50 proc. 
połówek  71.00—73.00, Kasza jaglana 
71.25-75.25, Kasza jęczmienna 66,50— 
57.50, Pecak 54.00—55.00, Proso krajo 
we 42.00—414.00, Makuchy Iniane 49.00— 
50.50, Koniczyna czerwona krajowa natu- 


rałna 230.00—260.00, Mak niebieski 
100.00—120.00, Mak siwy 85.00—100.00, 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 


1.70—1.80, Czżstochowianka 75 kg. za 
sztukę 1.65—1 70, Worki używane uobre, 
za sztukę 1.50—1.60. 


GIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 9. stycznia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 131, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 164, Bank Zachodni 35, 
Bank Zw. Sp. Żar. 95.50. Spiess 155, No- 
bel 14, Siła światlo 96, Gosławice 79, Gró- 
dek 13, Wysoka 143, Węgiel 11i, Nobel 
43.50, Lilpop Rau 43,30, Modrzejów 47.50 
Parowozy 40, Starachowice 67.50, Bor- 


kowski 18, Haberbusch 166. Ę 
Warszawa, 9. stycznia. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zj. 8.86, Belgja 124.04, Lon- 


dyn 43.31, N. Jork 8.88, Paryż 34.94, Pra- 
ga 26.85, Szwajcarja 171.32, Włochy 
47.09, 5 proc. pożyczka konwers. 66.50, 
poż. kolej. konwers. 61.50, pożyczka ko- 
lej. 102.15, 8 proc. listy zast. Banku Gosp. 
Kraj. 93, 8 proc. listy zast. Banku Rolne- 
go 93, 8 proc. oblig. komun. Banku Gosp. 
Kraj. 98, 


GIELDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Bank 
Polski 161.75, Bank Przem. 100, Bank 
Ziem. Kred. 0.05, Tohan 14.25, Pharma 
7,25, Zieleniewski 22.25, Trzebinie 0.66, 
Parowozy 37.50, Górka 96.98, Niemojow- 
ski 2,50,  Siersza el. 58.50, Chodorów 

17.40, Chybie 6.20, Piasecki 16.25. 


GIEŁDA, ZURYCHSKA. 


Zarych, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.58 i pół, Londyn 25.28 5/8, N. Jork 
5.17, Belgia 72.40, Włochy 27.45 i pół, 
Hiszpanja 89.75, Holandja 209.75, Berlin 
128.47 i pół, Wiedeń 73.25, Sztokholm 
439.65, Osio 137.90, Kopenhaga 139.02, So 
fja 3.73 i trzy czwarte, Praga 15.38, War- 
szawa 58.20, Budapeszt 90.72 i pół, Bia- 
łogród 9.13 i trzy czwarte, Ateny 6.87 i 
pół, Konstantynopol 2.69, Bukareszt 3.21, 
Helsingfors 13.08, Buenos Aires 221 5/8. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Am- 
slerdam 285.08, Belgrad 12.46 i ćwierć, 
Berlin 168.33, Bruksela 98.67, Budapeszt 
123.73, Bukareszt 4.36, Kopenhaga 189.50 
Londyn 34.48, Madryt 122.25, Medjolan 
37.43, N. Jork 707.85, Oslo 188.25, Paryż 
27.79.5, Praga 20.95 i trzy czwarte, Sofja 
509.5, Sztokholm 190.35, Warszawa 79.59 
Zurych 136.25, Amerykańskie 704.20, Nie 
mieckie 168.10, Francuskie 27.97, Wło- 
skie 37.30, Jugosłowiańskie 12.39, Czeskie 
20.91, Węgierskie 123.68, Szwajcarskie 
135.95, Renta majowa 0.74, Renta lutowa 
0.71, Renta koronowa 0.56, Dunaj S. 


„GAZETA PORANNA" z dmia 11. stycznia 1928. 


Adria 86.76, Bankverein 30, Bodenkredit 
126, Kreditanstalt 65.05, Anglobank 5.40, 
Hipoteczny 78.75, Kompas 1.02, Lander- 
bank 234.60, Merkury 27.70, Kolej półno- 
cna 1138, Żlenosteńska 116.95, Austr. kol. 
państw. 28.65, Czernlowce 60, Cement 70 
i trzy czwarte, Browary 120, Alpiny 44.10 
Berg u. Hutten 781, Krupp 16.81, Poldi 
Hutte 156 i ćwierć, Prager Eisen 353, Ri- 
ma 142 i ćwierć, Skoda 260, Siersza 11.15 
Zieleniewski 17.40, Apollo 196, Fanto 


710, Karpaty 29.25, Galicja 87, Nafta ! 
38.10. 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Lon- 


dyn 124.02, N. Jork 25.46, Belgja 355, 
Włochy 134.50, Szwajcarja 490.50, Danja 
681.25, Holandja 1025.75, Norwegja 
676.25, Szwecja 684.75, Praga 75.40, Ru- 
munja 15.65, Niemcy 605, Wiedcń 359. 


GIEŁDA LONDYŃCKA. 


Londyn, 9. stycznia. (Tel. G. P.) N. 
Jork 487 7/82, Holandja 12.08 i trzy 
czwarte, Francja 124.02, Belgja 34.93 i 
pół, Włochy 92.13, Niemcy 20.48, Szwaj- 
carja 25.28 5/8, Hiszpanja 28.16, Danja 
18.33 i trzy czwarte, Szwecja 18.11 3/8, 
Praga 164.43, Wiedeń 34.52, Warszawa 
43.50. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 10. stycznia, 
Tendencja spokojna, kurs nico 
wyższy. Obrót ożywiony. 
Wód. Y. Dolary ameryka 
do 888 - dolary kanad. 
de 8.63 0 korony czeskie 
də 0.2 33 szylingi auste. 
do 1.26 — leje 0.0: 33 do 0'156' 
franki francuskie 0.35— do 0.3550 
franki szwajcarskie 1.7! 50 do 1. 2 — 
funty szterllngi 43.40 — do 4 70 
Czerwi'ńce sowieckie za jeden 3025 
do 31 00. 


8 87 — 
8.83: — 
0.:6 12 
1.25 - 


ZŁOTO. 20 koron 3640*— do 
+66 - 20 franków 3415— do 

40 - 20 marek n. 424 = do 

JO -= 0 rubli ros. 46.80 — do 
4720 — 

SREBRO. Korona austr, 270. 
do 071— 5 kor. austr, 260 - d 

0 -  floren  rustr. 1.80: — do 
1 85 — ruble ros. 300:— do 3 15 
kopiejki za rubel |50— do 155 


TISE 
TOGTOSZENIA, 


MiIUSZKANIA, baua i 
10 groszy za wyraz. 


GARAŻ od 15. stycznia w willi prywatnej 
do wvmajęcih. Wiadomość:  Lislopa- 
da nA 875-9 


| 
| 
| 


MŁODE MAŁŻEŃSTWO poszukuje mie- 
szkania z komfortem 2 lub 3 pokojowe- 
go z kuchnią. Czynsz za rok zapłacę 
z góry: Zgłoszenia do Administracji 
pod dowód osobisty Nr. 968185. 625-5 


DLA NADRADCY, kawalera, lat 42, po- 
szukiwane ! komfortowe bezwzględnie 
miekrępujące mieszkanie, ewentualnie z 
utrzymaniem od lutego, możliwie śród- 
mieście. Przyjęcie administracji domu 
niewykluczone. Zgłoszenia z podaniem 
warunków przyjmuje biuro zleceń 
„Merkur“, Asnyka 3, parter. 663-2 


MATRYMONIALNE. 


12 groszy za wyraz: 


PRZYSTOJNA, 23-letnia ciemno blondy- 


na pozna przysłojnego, inteligentnego | 


i religijnego pana do lat 45. cel matry- 
momialny. Zgłoszenie do administracji 
pod „Anna” 692 


NAUKA I WYGKOWANi 
10 groszy za wyraz. 


ABITURJENTKA z francuskim, miemiec- 
kim poszukuje posady wychowawczy- 
mi-nauczyciełki do starszych dziedi w 
inteligentnym domu. Pod „Żydówka“ 
do administracji. 680 


POSADY POSZUKIWAKE 
8 grosze Ea wyraz 


ADMINISTRACJĘ realności we Lwowie 
przyjmę. Zgłoszenia Biuro dzienników 
Jagiellońska 7. „Rutyna“. 656-2 


PANNA z polską i niemiecką stenografją, 
z alkademją a we Wiedniu, 
z językiem framcuskim poszukuje po- 
sady biurowej. „Pilna“, 681 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


ZARZĄD DÓBR  Magierów, poszukuje 
wszechstronnie  obzmajomionego ogrod- 
nika z pszczelarstwem na ordynarję. — 
Zgłoszenia pisemna z podaniem warun 
ków i referencji. 669-3 


INŻYNIER (izr.), zdolńy podróżujący, do- 
bnze się prezentujący, w wieku 28—40 
„ lat, znajdzie posadę we fabryce che- 
micznej w większem mieście powiato- 
wóm. Oferty z odpisami świadectw 
curriculum vitae i podaniem wymaga- 
mej płacy madsyłać do Administracji 
„Gazsty  Poramnej" pod „Przedsiębior- 
stwo“. 674 
POWAZNEGO POMOCNIKA handlowego 
specjalistę kufetowego ze świadectwami 
wildkszych firm poszukuje handel de- 
likatesów K. Maksymowicza, Lwów. 
Ofantv triko miaejmne. GRĄ 


Btr. 11 


a= -mistędaiikazasinnnząc hh 
FOSZUKUJE SIĘ robotnika do czyszcze- 


nia wystaw oraz froterdwania po- 
sadzek, Hirsch, ul- Szpitalna 53. G88 


ADWOKAT Kruh w Samborze poszukuje 
koncypienta do samoistnego prowadze- 


mia, kameelarji od zeraz. 690-3 
KUPNO i SFPRZEDAŹ. 
| 12 groszy za wyraz. 
KURS wszelkich tańców dla młodzieży 


"szkolnej i starszych rezpotzynamy 12 
stycznia. Wpisy od 5. Loeffler, Fried- 
richów 5. 661-2 


C ZZ PORZE) E = F : 
Maszyny młyńskie, 
Walce, Kaspry, Kamienie, Jagielniki, 
Tryjery, Turbiny, Motory ropne Diesle, 


gazowe, Transmisje, Pasy, Gurty, 
i uazę, Siatkę, Pompy, Prasy do da 
chówek, Olejarnie poleca na spłaty 


„PILOT“ 


Lwów, ul. Batorego 4. 
Telefon 1. 79. 


"PIERZE 


hamma WEBER Lwów BATOREGO 2 


KAMIENICĘ dwupiętrową oZ idealnej 
wartości z dwupokojowem mieszkaniem 
w śródmieściu sprzedam, pośrednicy 
wykluczeni pod „Gołówka", 676 


KASETKI wertheunowskię. Jale, załrza- 
ski do drzwi, kłódki amerykańskie po- 
leca Rentschner, Legjonów 37. 682-10 

DOBRZE WPROWADZONY Zakład fiy- 

zjurski w Strusowie koło Trembowli, 

kompletnie urządzony do sprzedania 
lub wynajęcia. Zgłoszenia pod adre- 
sem: Józef Schnutzler młodszy, Trem- 

bowla. 656 


MASZYNĘ do szycia używaną w dobrym 
stanje kupię. Zgloszenia pod „Maszy- 
na“ do administracji. 689-2 


FORTEPIANY, pianina, fisharmonium na 
różne ceny, używane, zawsze na skia-' 
dzie, sprzedaje, kupuje, mienia gotów- 
ką: Hanak, Piłsudskego 21, I. p. 

10311-10 


ROŻNE DONIESIENŁA. 
10 groszy za wyras. 


WYTŁACZAM najmodniejsze desgnie na 
płaszczach pluszowyah, przerabiam na 
modne fasony. Wolańska, Sobieskiego 
12. Lwów. Tel. 17.04. 662 


MEBLE najrozmaitsze solidnie wykonane 
poleca Miejska Wystawa, Lwów plac Ha 
licki 10 w podwórzu. 594-6 


FEJLETOW 


STEPAN MINASOWICZ. 


SEN NA GROTACH. 


Karta z niedawnej pmzeszłości. Bo bylo 
lo w czasach szalu i krwi, w epoce sąd- 
nego dnin, gdy wszelkie demony zła spa- 
dły na znęladę starego porządku świata- 
Gdy śmierć sialo dział tysięce 1 miljony 
karabinów 


Kompanju porucznika Louis de Saint 
Croix — drogą utartą przez tanki, parła 
itepowslmzymanie naprzód. Ropouzęlo 
unzed paru dniami — walka ostatnia we 
kiandrji — rozpaliła błyskawicę działo- 
wych pocisków potężny front od morza, aż 
ku stokom Alp. Jeszcze trochę mocy we- 
wmętrzmej, trochę wiary z wycięstwo —- 


a szał zawieruchy skona — zniszczo- 
ny potega ducha J stał się tryumf 
ducha. Już trzeci dzień wśród mogił i 
ruin, wśród granatnich wyrw i posęp- 
nych pasm kolczastych zasieków — 
przez niukre bezdroża rozoranej okopami 
i pociskami ziemi — maszerował porucz- 


nik de Saini Croix. Do Mozy! Od wzgórz 
mogiły aragońskiego lasu — jako straż 
przednia postępującej dywizji, miał u- 
lrzymuić kontakt z nieprzyjacidlem w od- 
winocie. 

Wśród ciężkich zmagań trzydniowego 
wysiłku — cel został osiągnięty — oto 


nasyp koiejowej linji pod Remilly. Kom- 
panja w tyralierze za nasypem. Bez arty 
leri — przeprawa przez Mozę na Sedan 
wykluczona.  Grzmią  nieprzyjacielskie 
działa ze wzgórz przeciwnego brzegu. W 
złotych promieniach lipcowego słońca 
błyszczy wstęga jednej z wiernych wód 
Framiqi. Och, jakże rozkosznie adnrząd. 
Niechaj burza pocisków, huraganowe- 
go ognia — szumi jak krwawa ulewa. 

Jedszczo tylko przetrwać do zmroku — 
jeszcze trochę nadludzkiego wysiłku — a 
inne oddziały zastąpią znękaną — zdzie- 
siątkowamą kompanię por. de Saint Croix 
Tu nad Mozą jeszcze jedna próba oporu. 
I dowódca 250 pulku piechoty otrzymał 
depeszę: 

„Stanowisko pod Remilly. Niaprzyja- 
ciel ma linji Mozy stawił gwałtowny opór. 
Na lewo i prawo kompanje 280 i 14 pul- 
ku w ogniu. Posiłki konieczne. Artyleria 
nieprzyjacielska na wzgórzach 180 i 223. 
Ogień zaporowy na Raucourt" Godz. 
16-ta. por. de Saint Groix.“ 

Tymczasem pracowały tylko karabiny 
maszynowe. Żjadliwe ich szczekanie — 
kierowało się w stronę okopów nad Mo 
cą. Nad głowami — przełatywał orkan 
ognia artylerji, by zamknąć drogę rezer- 
wom. Lecz duch nie wątpi. — Niech się 
zloszczą. Niech z honorem wyjdą — 
by pnzymieść wojnę w głąb "własnej 
Ojezyzny- 

— Przez Belgję do Niemiec. Trochę wy 
trwania — chłopcy! Ale chłopców nie 
trzdba było zdchęcać... 


f 


l porucznik de sent Croix w wyrwie 
granatu. skłonił zmużoną głowę. Z kolei 
wolno i wolno milkła muzyka dział — 
a wialr szumial — a krwią nasiąkła zie- 
mia pachniala. O! Bloga chwilo duchowej 
ciszy w strugach żelaznej zamiieci... Gdy 
do snu kołysze muzyka dział — gdy 
pieśń tęsknoty muci grzechot karabinów... 
Gdy ciało znużone do gramic ostatnich 
— ulega, śŚląc duszę hartowną w dzie- 
dzinę snu na ostrzach grotów. A ziemia 
niechaj drży w posadach — niech się co- 
fają góry i rzeki — niech rosną wśród 
ruin mogiły. 

A rozkoszny wiatr szumiał i slońce 
biejglo ku zachodowi.. I duch szedł ku 
swej tęskmogia... 

— Naprzód chlopcy Oto wstęga "| 
— za nią las bagnetów. Tabory wroga — 
jeszcze na moście ponionowym. Przez 
most! Przez most! Nim go zdradliwy sa- 
per wysadzi w powietrze. 

I z rewolwerem w dłoni — z za linji 
nasypu — zbiegł por. de Saint Croix 
pierwszy. Runęła za nim fala upiornej 
kompanji. Idą, jak burza. Jeszcze chwila... 

tysiąc granatów mazywa powietrze... 
Sec zbiem zniwo ohffie- Żelazny mur 


Fvameuzów potęźżnicje. Rośnie —jak gór- 
ska lawma 
Przeklętym  chichołem wyją bezsilne 


[ale wrażego otnia. í 
abay wzięte. Kompanja na mo- 
— Straszliwa walka o defile. Si! 
EE 


De Saint Croix gwiedał  Marsyljankę. 


uie go mijały. Jeszcze parę kroków — a 
nastąpi starcie piersią o pierś... Kompania 
upiorów przeszła. Pałasz de Saint Croix 
toruje drogę swoim. Wśród ogłuszającegy 
huku — most się rozerwał i runął w plo- 
miemistą toń „Mozy. Trochę za późno!.. 
Mieszają się szyki Niemców... nie poddają 
się — nie proszą o łaskę — giną — jak 
holiaterowie... 


Zarurnienione slońce purpurą krwi — 
zacadło smętne za sine wzgórza, 
Droga na Bazeilles i Sedan wolna. Nad- 
ciągają oddziały dywizji. — General pra- 
gnie go widzieć — niechaj się zgłosi da 
raportu w dowództwie dywizji wraz. ze 
swą bohaterską kompamją dziś, o godz. 
22-giej, hmię jego przeleciało szeregi ma- 
szerujących oddziałów. „Niech żyje 
bohater z pod Sedanu por, de Saint 
Croix“. „Niech żyje 250 pulk mężów”. Or- 
dery i awanse się posypią... 


„Biały dworek w Bazalii ocalał. I lud 
ność cała ruszyła ze łzami w oczach — 


wylęgła z lepianek ziemnych na powi- 
tanie zwycięzców. Serce mu bije: na 
czele tłumu jasna Amelja — ona — naj- 


droższa — najczystsza kochanka. I matka 
jej drźąca — wsparta na jej ramiem:u, 
Błękitne jej kwiaty spojrzeń szklą się bry 


lamiem lez.. wyprzedza tłum... zostawia 
matke.. Przyrada ku piemu, scalowuie 
proch z jego żołnierskich butów, a dwie 


gorące perły lez stygły na jego ogorzałej 
dłoni... 


— Bóg cię uchował -- szepnęla — o 


Sin AIZ 

EGZŁAM wsród lwowskich wierzycieli! | 
Oprzymie malwersacje, fałszowanie 
protokołów! Powsianie drugiego Krajo- 
wcjo Stowarzyszenia Obrony Poszko- 
dowanych Wojną i Waloryzacją, dla 


pracy realnej; Czytajcie „Gazetę „sig 
łeczną, Pelczyńska 5 A. 


RYNIGA, 7 "zmie pensjonaty „Iro 
mienna' i ala“ Drowej Gniazdow - 
skiej, polecają pozoje z komfortem u- 
rządzonce, na sezon zimowy od i2 zł. 
a  «atodziennem utmzymaniem, od n- 
“0by. GATI 


BRE KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY. An 
czye „Przygody żegianzy í podióżników” 
zł} 5.50. „Frzypudwi Robinzona Kru- 
zoe“ zł. 7.—. „Duch puszczy zł. 6—. 
Andersen: „Baśnie zł. 7.50. Amicus: 
„Serce' zł. 7.—. Barszczewski: „W osin 
uni dokoła świata' zł. 8.—. Brykczyń- 
"kl: „Moje wspomnienia z roku 18U3" 
zl, 5—. Burnett: „Mały Lord“ zł. 6.—. 
thodźko: „Pamiętnik kwestarza' zł. 
6,70. Cooper: „Mieszkaniec puszczy” zł. 
7.50. — Zamówienia od zł. 380.— plu? 
ponto msykomąo ma Hy raty mieciędanie 
księgarnia Marjana Hasklera w Stani- 
stanyowiie. Kutalom darmo. 10726 
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ZIOŁA LECZNICZE „SANOHERBA”! Naj- 
skuteczniejsze ziola  „łżanoherba* są 
mieszaniną z najszlacheltniejszych ro- 
álin. Zioła lecznicze zbierane w górach, 
palach i ogrodach są znane w użyciu 
przy chorobach powstających z powodu 
złej przemiany materji  zgędzczenia 
krwi, niedomagań wątroby, nerdk i żo- 
ladka Mp. i jako środek przeciw tyn: 
«chorobom. Kto chee uodpornić się prze- 
ciw wyżej wspomnianym niedomaga- 
niom i chorobam i zdrowie swe utrzy: 
maé długo w pelnej czerns,wości i świe- 
żości, poleca się pić napój z ziola „Sa: 


moheufba'* regularnie co dnia przynaj- 
rwmej 1 szklankę po spożyciu  pelraw 


Ziola te mają przyjemny smak i dają a- 


pretyt. -- Do nabycia w aptece Mr. Wi. 
Sansisiewicza we Lwowie. hE 
e E TO A O 


Sarzgnie na Emiie 


ocynkowane, wyrobu Górnośląskiej 
fabryki sprzedaje firma 
„WULKAN“, Lwów, Pasaż Mikolascha- 
Telef. 1-15. 608-5 


(GAZETA PORANNA" z dnią 11. stycznia 1928, 


LICZNIKI cicktryezne wytwórczy 1 do | 
mieszkań ma prąd stały 110 volti ampe- 
rów od 5—200, poszukuje 2 pułk Łącz- 
ności w Jarosławiu. 623-2 


Nerwewi, neurastenicy 


cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak 
energji, mełancholję, przesyt życia, bez- 
senność, ból głowy, wrażliwość nerwów» 
śledziennicę, nerwowe zaburzenia serca i 
żołądka, otrzytnają bezplatnie broszurę 
Dra Weisego Słabość nerwów. Dr. Geb- 
hard i Ska, Gdańsk. 10383 


OSŁABIENIE NERWOWE — NEURA- 
STENJA! 


Cierpiący na bezsenność, rozdrażnie- 
nie, brak energji i woli, melancholię, cier- 
pienie żołądka i serce, żądajcie bezplatny 

prospekt mne 
Dr. MALOWAN i Ska, Gdańsk, Oddz. śś. 
Sul 


FABRYKA _ 


Pantofii i Pa; uczy 


Lwów, nl. Wronowska 4, (boczna Koper- 
nika), poleca i wykonuje pantofle wsze!. 
kiego rodzaju, papucze na podeszwie skó- 
rzamej i filcowej.  Papncze na buciki a la 


śniegowce, buty do polowania itp. 
530-10 


ROER RFEBO TI E TREPENE I TE EE WE WADOS R AZIPED RAEC TE 


tað) Bohaterze ducha — Gwiazioe mych 
Ant... 

Wzruszenie zdławiłlo mu słowa na u- 
sluch. Jeno ciężką, zmętzoną żolnierską 
rękę skrył w jasnych kaskądach jej lo- 
ków. Podmiósł ją 2 prochu =- i na. karmi- 
nowych jej ustach złożył długi poca- 
lumeik.., 

W szeregach i wśród lłusnu zawrzało... 
Szalona radość: ludu — powodź kwiatów. 
I jasny promieiń szczęsnego Lryutnfu — 
przenikający pierś żałnierza. 

-..Jakiś wicher zerwał się nagle... 

Zwkołysauło się: barw  lysiące i tysiąc 
oromiów spadło z Lierchnmrnego nieba... 
majaczą złudne widma w szarym pro- 
chu gościńca. Źrywa się burza pocisków 
— ulewa ognia i żelaza, 

I wszystko znikło — i szlaki zwy- 
vięstwa — ( radość promienna tlumu. T 
mn sam kędyś —- zmienił się w chaos i 
znikł w bezmiarcze oblędnego wirowania. 
Swiątymia z karl rungla — i padł zamek 
ie lodzie, A jono te usta — te gorące u- 
ua — jeno tu zlota, piws ysta trowńdź Ia- 
ków — i błękitne A w jego wpatrzo- 
no źrenice. 

— Pyzelarł powidki 
uiony. W zmierachu wieczora grzmi 
burza wojenna... Uprzytamnił sobie sta- 
mowisko swoje. Srebrzy się Mozy wstęga 
-- huk trzaskających pocisków — corsz 
hliiższy — widocznie nadchodzą rezerwy. 
Chciał powstać — lecz jakuś ciężar locz] 
uru pierś. 

To ona — to jasna Amelja z Bazalji. 

Nie wierzył oazom. Pa abu stronach 
karabiny maszynowe tłakly swój mony- 


— spojrzał zdu- 


CENY OGŁOSZER: 

Za wiersz 1l-szpałłowy milimetrowy 
(szer, 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr, za wiersz I szpait, milime- 
trowy (szer. 60 min.) nadesłane 35 gi., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gi., za wiersz 
l szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 


| miczny itd.) 50 gr., 


tonny śrókiw. Jeśli wszystko snem było... 

"— fiwebóg Ameljo — pękający 
panat stłumił jego glas.. Podniósł ją lrs 
ko ku sobie... Ameljo — jasna dziewczy- 
no... ty tu? w piekle ognia? Boże... gdzi: 
ja Cię schronię. Niemcy przejdą do konii- 
abaku zapewne — iu zguba. twoja... Sza- 
leństwo. Przez mur oguia nikt cię sląd 
nis wywiedzie.. Ameljo — czy śnię je- 
sioa? 

I pocalunkiom pokrył jej przywar! 
źrenice — i lzy svłynęły po jego twarzy.. 

Podniosła ku niemu drobne swe Te: 
ce... Uspokój się drogi... Nie pójdę stąd 
wcale. — Dworek biały zniszczony —- 
maika moja zginęła. Przez Szwajcarię do- 
stałam się ża front... Tęsknota mnie gm. 
ła... na mem ramieniu czerwony Krzyż... 
Nie gniewaj się najdroższy.. Rezerwy ida. 

..Przez lukę zaporowego ognia prze 
szlam z oddziałem sanitarnym... Bo 'wiie- 
działam — żeś Ty w pierwszej linji... 
W:kazano mi Ciebie.. Cichego snu nie 
chciałam przerywać... O jekżim szezęśi- 
wa... — Usta... — twe usta... 

I zwiesiła słabe ręce na jego szyji i roz 
cehyliła dwwiaty swych warg... J 
szept cichy — szept zaklęcia... I coraz 
ciemniej i coraz senniej nad wzgórza- 
mi sinen jasna, smuga światła i Moza po- 
szarzała. 

Wveszeia zwisła baezwladnie i bieta 
omadły dłonie — skłlonita główkę — i w 
świech razpromyenił biale Mea. 

Na piersi dziewczęcej  wykwilła 
czerwona róża krwi. I kula jemu prze- 
zunaczoma — przeszyła je] serce... Armaly 
saly.. 


SZCZE 


za wiersz i szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 inm.) w artykułach 
100 gr.. za wiersz ł-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za slowo 
12 gr., drobne opłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za slo- 


tekście (kronika, repertuar, dział ekono- | wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
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| Grafoiogini „SARMENT“ 
przyjech uła, 


Przenikliwość i dokładność w o- 
kreślaniu charakteru i jego najsubtelniej- 
szych osobliwości zyskały jej powszech- 
ne uznanie, jej trafne rady i wskazówki 
nadają pewność siebie, hart woli i powo- 


dzenie w życiu, a wady usuwają w zv 
pelności. Przyjmuje od godz. 11—41 i 5—8 | 
Ossolińskich 8 I. p 632-3 


KONKURS 


NA URZĄDZENIE ELEKTRYFIKACJI 
MIASTA. 

Miasto pawiatonsa Kopyczynce rozpi- 
suje konkurs na przeprowadzenie ełektry- 
fikacji miasta i w tym celu zaprasza py. 
oferentów do nadesłania ofert do Urzędu 
miejskiego w terminie do 31 stycznia 1928. 

Olerty winny zawierać plany i koszto- 
rysy na budowę kornpletnej elektrowni u 
dwu motorach ropnych, wzgl. benzyno- 
wych „Diesla“ wraz z koniecznemi zabu- 


dowaniami, częściami mechanicznemi i 
iialvodomi elesrycznemi kosztem ofe- 
TEN IA. 


Miasto liczy do 10.000 mieszkańców 
i 1.400 domów mieszkalnych, dlugość pla- 
ców i wlic około 6.500 m. b. 

. Magistrat zastrzega sobie prawo wol- 
nego wyboru ofert tub nieprzyjęcia żadnvi 
z nich bez jakichkolwick odszkodowań ne 
rzecz oferenta. 873-2: 


aj. 1 zag. 
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Gazecia ż 
Porannej 


NA DOMY W 


upoważnieni zostaliśmy do u'o- 


kowania, 


Korespondencja równieź w 


na L iI. hipotek, 
Mamy możność umarzania przedwoje nych kipotek 20%, po- 
niżej zwaloryzowanej sumy. 


Da. GURAG Barin 6. 2. re» 


Tel Norden 1264, 3765 i 582. 


Nr. 5218 


HARUL 


LODIONÓW 


przesyłek  drobn cowych i 


Dowóz 


wagenuwych clen e, prze- 
prowadzki lokalna : zamiejscowe m ga- 


zynówanie inkas o. Załatwia nowo o- 
twa te łiuro przewoz. we 


J GUTMAN Kolie ay 5, 
DYREKCJA KOLEI PAŃSRWO- 
WYCH W STANISŁAWOWIE 


rozpisuje publiczny przetarg na do- 
stawę 1580 mè? drzewa lartego mięk- 
kiego i 400 m» iwardego dla celów 
warszlatowych i budowlanych, ja- 
koleż 50 m? kantówek miękkich 
rżniętych lub ciosanych. 

Termin wnoszenia ofert uplywa 
6. lutego b. r. Bliższych wyjaśnicii 
zasięgnąć można w Wydziale Zaso- 
bów Dyrekcji Stanisławowskiej, 
gdzie leż otrzymać można wzory v- 
fertewe i warunki dostawy, a to 
bezpośrednio lub też pocztą za nade- 
słaniem należytości na porto. €77 


lene 


Kok 1828 uędzie wesoły ula każuego, nis zakup, 


Gramofon 


tygodniowo lub miesięcznie tyiko w znanej firmie 


„SYRENA“ 


szalkowy, walisko- 
wy, tubowy na do- 
godn, warunka:h 


Lwów 


KRZY BPZOWSKA 13 


65. | 
| 


G ai 5 2 l 
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na składzie. Płyty od 10 sztuk na dog. spłaty 
RADE WZ a e o 


BERLINIE, 
3 mij. mare! n'em 


Pras denten SF. 2. 


(dom własny) 


po!skim językn. 


KOMISJĄ KLIMATYCZNA w JARZKMCZU ROZPISUJE 
KON KURS 


na posadę lekarza klimatycznego w Jaremczu z terminem do 1. marca 1928 r.‘ 
Wia r Onak i: 


a) prawo obywatelstwa Polskiego, 


b) dyplom lekarski i zezwolenie uprawniające do wykonywania praktyki lekar- 


skiej w Państwie Polskiem, 
e) nieskazitelny charakter, 


d) najmniej jednoletnia praktyka szpitalna, z tem, 


że pierwszeństwo mają ci, 


którzy się wykażą fachową znajomością kygjeny klimalycznej. 
Podamia należy wnosić do komisji kli natycznej w Jaremczu, która na żądanie 
udzieli ustnie lub pisemnie bliższych informacji. 


Posada lekarza z plucą 350 zł. miesięcznie nadaną będzie kontruklowy nd 


czerwca 192S r. 


I-go 


Komisja klimatyczna: 
590-2 Przewodniczący Dr. KAROL ARGT. 


Zastenca przew.: JAN JASIŃSKI, 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłcszeniowej 150 zl, 
cała strona tekstowa 180 z?, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł, Ggłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. —— ŻA 
ogloszenia w miejscu zastęzeżnnem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzinalności ra tef 
minowy druk nie przyjmujemy Porta 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GKODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCEJEGO, we Lwo*t- 


przekazów nie bonifikuiemy. Uwaga, 
Kolumny ogłoszeniowe są podziełozn na 
8 łamów  (szpajł), letstowe na 4 tawy 
fszpaltyj. 

PRENUMERATA miesłecznaz 
Z dostawą ua miejsce lub prze- 


syłkn paezłową p s > >|. 2.39 
Bez dostawy Ad a x: zł 3% 
Żu granicą A * sd 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSĘI. 


